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TELEFON 041.

Zmowa węglarzy.
Piszą nam z Wiedi i a :

W iedeń, 31 stycznia.
Tak znowu całkiem w tyle za światem Austrya 

nie została. Mamy kolosalną zmowę węglarzy, któ­
ra, rzecz niebywała na świccie, ,jnż trzy czwarte ca­
łego kopalnictwa węglowego objęła, największe za­
głębia węglowe strejkują, zmowa opanowała Czechy, 
Morawę , Śląsk i wybuchła już w Styryi. Oprócz Ga­
licji, części Morawy, kilku wysep węzłowych w Istryi 
i Dolnej Austryi, strejk zatrzymał lub zredukował 
prawie wszystkie kopalnie, dzienna produkcja, wyno­
sząca przeszło 900.000 centnarów metrycznych, spa­
dła na dwakroć, ubytek produkcji węgla w Austryi 
od 2 stycznia (wybuch strejku w ■ Ostrawsldch szy­
bach) do dziś dnia obliczają na 12 milionów cen­
tnarów metrycznych, 50.000 robotników zaprzestało 
robo ty!

Podstawa industryi, materyał opalowy komuni­
kacji, paliwo miast i wsi, znaczny artykuł wywozu 
Austryi i poważny czynnik w bilansie handlowym, 
węgiel to nie pierwsza lepsza galęź przemysłu, to 
pierwszorzędny organ w ustroju gospodarczym. P ro­
dukcja wynosi rocznie 285 milionów centnarów me­
trycznych, czyli 5V2 miliona tygodniowo, zatrudnia 
91.000 robotników, wywóz węgla brunatnego z Czech 
do Niemiec warta 31 l/s miliona, kamiennego 7 mi­
lionów, razem 38Va miliona, co ledwie z mulą ko­
rzyścią bilansuje przywóz pruskiego węgla do Austro- 
Wogier wartości 34 milionów.

Skutki strejku ogromne: cale szeregi fabryk 
stanęły, jeszcze więcej musiało zredukować produk­
cję, inne gonią ostatkami zapasów.

Mnóstwo gazowni żyje resztką zapasów, węgiel 
podrożał, co dotyka ciężko uboższą ludność, co naj­
gorsza: zarządy szkół, zakładów publicznych, które 
nie robiły zapasów, zmuszone zamykać szkoły, dotąd 
ludowe, wnet sięgnie to do średnich. Słowem, zmo­
wa węglarzy ciężko dotyka już obiedwio połowy mo­
narchii i stała się pierwszorzędną lcwestyą.

Nie da się zaprzeczyć, żo opinia publiczna 
w swej olbrzymiej przewadze stanęła po stronie ro­
botników. Co raz jaskrawiej występuje szalona ano­
malia, że tak  niezmiernie ważna galęź narodowej 
produkcyi, od której tyle zależy, jes t  zmonopolizo­
wana w7 ręku garstki właścicieli, którzy wyzyskują 
wszystkie konjunktury, utrzymują szalone dla prze­
mysłu ceny węgla, ciągle je podnosząc, a nie mają 
dość poczncia sprawiedliwości, aby w miarę szans 
lepszych dla siebie, polepszyć byt robotnika. Cale 
zagłębie Morawsko-Śląskie to kopalnie Ilotszyldów, 
Guttmanów, Laryszów7, Wilczków, Sal mów i arcy- 
książeee, wielkie czeskie zagłębie strejkujące, to 
trzy firmy: Pragska spółka wyrobu żelaza, kolej 
busztiehradzka i towarzystwo kolei państwowej.

Strejk przygotowany lege artis od dłuższego 
czasu, organizacja wyśmienita, ofiarność wielka, po­
moc społeczna z kraju i z zagranicy. Cztery tygodnie 
strejku, W'ięc szalone ofiary robotników7, zew7sząd

wiadomości o porządku, karności, a choć zima cięż­
ka, głód, groza wyrzucenia z mieszkania, choć gdy 
szyby i sztolnie puste, to pełne karczmy, choć prze­
mawia agitator, a krew podnosi alkohol, choć żywot 
węglarza taki ponury, a tak latwTo wskazać palcem 
na Hotszyldy i Guttmany, choć agitator mówi, że 
lir. Larisch tylko wtedy przerywa polowanie na lisy 
w Anglii, by przyjechać do Izby panów i obalić pro­
jek t organizacji inspektorów górniczych, a  lir. Wil­
czek „filantrop" i artysta, najgorzej w kopalniach 
płaci — nie było wybryku —  legalna zmowa, osta­
tnia ucieczka robotnika w w7alce o lepszy byt.

Węglowi magnaci tw7ardo się trzymają. Zmowa 
w7ęglarzy chce przed wTszystkicm ośmiogodzinnego 
dnia pracy, z wliczeniem wjazdu i wyjazdu z kopal­
ni, ustanowienia minimum zapłaty dniowej, wypłaty 
tygodniowej i kilka niniejszych żądań. Koncesje wła­
ścicieli minimalne.

Rząd wdał się czynnie i działa. Przedewszy- 
stkiem w7 eraryalnych kopalniach w Bruex, które co 
pnuvda zaledwie 8 milionów na 180 czeskiego wę- 
gla produkują, przyrzekł ośmiogodzinny dzień od 
1. stycznia 1901 począwszy. Podróż br. Spens-Bo- 
den, ministra sprawiedliwości, na teren śląsko-mo- 
raw7ski, nie była bez skutku. Br. Spens w7 swrniin cza­
sie z powszechnem zadowoleniem zażegnał strejk 
w industryi tkackiej. Udało się aktywować urzędy 
pojednawcze, wybrano na rozjemców7 kilku ludzi po­
wszechnie szanowanych. Czynne wdanie się rządu, 
ż góry dosyć przychylne dla robotników7, zrobiło ko­
rzystne wrażenie: robotnicy sami widzieli różnicę 
„rząd nam przysyła ministra — dotąd przysyłano tyl­
ko żandarmów1'-.

Czy br. Spens-Boden będzie miał tryumfy lor­
da Roserbery lub ostatnie francuskiego ministra 
Waldeck-Rousscau, który z obustronnem zadowole­
niem właścicieli i robotników zagodził wielki strejk 
w Crcuznt? Już klęski strejku są tak  w7ie!kie, żo 
przy pewnej modyfikacji żądań robotniczych nacisk 
opinii powszechnej zmusi magnatów7 węglowych do 
ustępstw7. Upór dytychczasowy wywołuje tylko po­
wszechne rozgoryczenie, okazuje się wymownie do­
tychczasowa bezbronność państwa w7obee monopoli­
stów7, brak środków działania w ręku rządu, co za 
sobą musi sprowadzić wołanie o danie mu tych 
środków7.

Zwróciło już powszechną uwagę, żc nigdzie 
dotąd na świecie strejk węglowy nie wywołał od ra­
zu takiego przesunięcia się opinii całej na stronę 
robotników7 — a w konserwatywnej Austryi słyszy 
się hasła sekwestru i upaństwowienia kopalni wę- 
gla po Radach miejskich od Cieplic, Pragi i Pesztu 
po Wiedeń, jak  żeby chodziło o wykupienie było j a ­
kiej linii kolejowej.

Dla nas przedstawia strejk jeszcze ten „miły" 
szczegół, że nie ma, bardziej wyzyskiwanego robo­
tnika, jak  polski, który, dzięki łaskawej opinii pa­
nów właścicieli i ich posiopaków, uważany jest za 
najmniej inteligentny i nąjpotulniojszy. Polepszenie 
bytu śląskiego w7ęglarza, skrócenia jego dnia pracy,
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napisał
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W  p rz ed s ię w z ię c ia ch  śm ia ły ch , 
m o żn a  z cala  d o b rą  ch ęc ią  p rz eg ra ć , 
z g in ą ć ;  a le  czło w iek  polon p o św ię ­
cen ia  m oże p o m y lić  się  ty lk o  w zg lę ­
dem  siob ie, m oże  sieb io  z g u b ić : 
■względem o jczy zn y  je s t  n ieom ylny! 
D o lew a on na  sza lę  p rzezn aczen ia  
k re w , k tó re j je szcze  b ra k n ie , aby  ją  
p rz ew a ż y ć ... Adam Mickiewicz.

ROZDZIAŁ I.

„Ukochana".
„Na czarnem sklepieniu nieba, gwiazdy, nieru­

chomo wpatrzono w wieczność, czekają. Cisza — gdyby 
aniołowie zlatywali na ziemię, słyszałbym szelest ich 
skrzydeł. Twój duch łagodniej, aniżeli szelest skrzy­
deł, idzie do mnie. Myśli twe wypełniają szałas, 
zbliżają się, płomień świecy chwieje się, chociaż 
odetchnąć nie śmiem.

„Zamykam oczy, głowę pochylam i czuję, jak 
dłoń twoja inięka, przejrzysta, dotyka się pieszczo­
tliwie mego czoła: Pod jej ciepłem pragnienia moje 
Układają się do harmonii, nadzieje kołyszą je, wzrok 
duszy wgłębia się, energia wstrząsa mi nerwy. A

myśli twwje, dobre twoje myśli, tulą się do mnie, 
wypełniają, mój mózg, rozgrzewają serce.

„Staję lia progu szałasu. Środkiem płynie 
rzeczka i cicho rozmawia ze sobą, mgla delikatna 
biała, przejrzysta, wychodzi trwożliwie zwody i szybko 
ucieka na błonie dalekie, ogniska świecą czcrwonemi 
światełkami, a po obu stronach doliny, góry, najeżone 
lasem, stoją na straży. Nadcmną niebo i gwiazdy 
z szeroko rozwartemu źrenicami, błyszczące, spokojno 
i mądre.

„Jesteś ze mną! Jak  gdyby na progu wieczności 
odczuwam twoją obecność, twój oddech i twoją pły­
nącą m yśl!... O moja trosko życia, gwiazdo promien­
na, siło mojej duszy!...

„W  błyskawicach myśli, w twórczości mej, 
w natchnieniach i pragnieniach widzę twego ducha! 
Bądź błogosławiona!

„Kocham cię, jak  dobrą myśl, spełnienie obo­
wiązku, ciche zadowolenie uczciwego życia, jak ofia­
rę, dobry uczynek, świętość i miłość, westchnienie za 
niedościgłym ideałem! Kocham cię, jak radość mego 
serca, szlachetną duszę, uczciwą pracę, pragnienie 
służenia dobrej spraw ie!... Kocham cię, jak  biedę 
i niedolę mego ludu, który dźwignąć pragnę, — ko­
cham za myśli moje, lecące ku mnie, jak łańcuch 
żurawi, wiążący przeszłość z przyszłością!... I  ko­
cham twoją tajemniczość, siłę twego ducha, który 
prowadzi mnie naprzód wysoko i coraz to nowe słoń­
ca przedemną zapala,

„Kocham cię, jako wiosnę mego życia, jak  samo

to podniesienie jego kultury i j'ego rozwoju naro­
dowego.

Oczekujemy więc od rządu, że zrobi swoje 
z całą energią, a jeśli mu środków władzy nie s ta r ­
czy, to o nie zaapeluje do legislatywy. Akcya rządu 
w sprawie strejku uprzedza rokowania ugodowe, 
które rozpoczną się piątego, poczem parlament na 
każdy wypadek. O szansach akcyi ugodowej — 
jutro.

Zniesienie obszaru dworskiego.
Otwarłszy łamy naszego pisma dla dyskusji 

nad tak doniosłą sprawa gminy zbiorowej, zamieszcza­
m y  dziś nadesłaną nam polemikę z artykułem VvT. 
Lemiesza (Nr. 50 Słowa Polskiego z 31 z. m.).

Napis artykułu tego — oświadcza polemista — 
„Naj bude, jak  buwalo“ —  o ile się odnosi do pro­
jektu połączenia obszaru dworskiego z dzisiejszą 
gminą w gminie jednostkowej bez tworzenia tak 
zwanej gminy zbiorowej, jest n i e s p r a w i e d l i w y .  
Ci, co nic chcą gminy zbiorowej a chcą z n i e s i e ­
n i a  a d m i n i s t r a c y j n e j  o d r ę b n o ś c i  o b s z a ­
r u  d w o r s k i e g o  i przyłączenia tych obszarów do 
gmin —  bynajmniej nic chcą zatrzymania dzisiej­
szego stanu rzeczy, tego stanu, który w artykuie 
„naj budo, jak  buwało" został tak z n a k o m i c i e ,  
t ak s i l n i e  i t ak z g o d n i e  z p r a w d ą ,  kryty­
cznie scharakteryzowany. Za tę krytykę obecnej 
gminy i obecnego obszaru dworskiego i stauu rzeczy 
na podstawie ich odrębności istniejącego —  należy 
się szanownemu W. Lemieszowi najszczersze uznanie. 
Na tę krytykę zgodzić się trzeba w każdym jej 
szczególe. Ale niepodobna tego samego powiedzieć 
o tej części uwag szanownego autora, w której broni 
gminy zbiorowej od zarzutów, przez nas w Nr. 46 
podniesionych.

W. Lemiesz s ł u s z n i e  i t r a f n i e  krytykuje 
dzisiejszą gminę i dzisiejszy obszar dworski. Każdy, 
kto zna stosunki, na ogół zgodzić się z nim musi.

Ale po tej zgodzie trzeba sobie zadać pytanie: 
czy to zie da się w ramach dzisiejszej organizacji 
naprawić, czy nie? Jeżeli w organizacji jes t  z a s a ­
d n i c z y  błąd, który naprawę czyni niemożliwą — 
wtedy precz z tą  organizacją i dawaj nową, lepszą. 
Jeżeli zasadniczo błędu nie ma, jeżeli przeto napra­
wę przeprowadzić można — wtedy bierz się do tej 
naprawj-, a nie rób eksperymentu z nowemi, sztu- 
cznemi organizacyami. Tak postępuje r o z u m n a  
polityka, czy ona płynie pod flagą konserwatywną, 
czy pod postępową.

Otóż jeżeli z tego stanowiska przypatrzymy 
się obszarowi dworskiemu i gminie, jako j e d n o ­
s t k o m  p o d s t a w o w y m  s a m o r z ą d n e j  i p a ń ­
s t w o  w e j  a d m i n i s t r a c y i  —  to w pierwszej 
z tych jednostek, w obszarze dworskim, znajdziemy 
taki b ł ą d  z a s a d n i e  z y, który go czyni niezdol­
nym do naprawy. O gminie na razie nie mówimy.

Obszar dworski — to jednostka ekonomiczna —■ 
to średni albo wielki warsztat rolniczy —  który dą­

życie, jako duszo mej duszy. Nieskończoność moja 
czuję tylko w tobio i z tobą!

„I nieraz myślę, że ty jesteś koniecznością
i ideą mej istnośei, silą mego życia, rozpędem mych 
pragnień i samą miłością! Ktoś ty ?  — jeśli ci od­
daję młodość mą, życic, nawet myśl o rozkoszj7, 
przyszłość moją, a nic w zamian nie żądam, nic nie 
śmiem żądać, nawet nie pragnę.

„W ciszy tej rozkołysałem uczucia me, jak 
serce dzwonu, co bijąc o oponę z bronzu — o myśli 
me, wydobywa dźwięki, co tęskno i daleko lecą wo­
dami Wisły do naszych gór i tam rozbijają się po 
całej ziemi naszej.,.

„Masz śliczne, wielkie, niebieskie oczy, uśmiech
radosny i usta z koralu. Hebanowe twoje włosy 
spadają kaskadą na śnieżne ramiona, a na czole pro­
ste m i równem, rozściela się zadumana dobroć, 
w myśli bogata. Z oczów twych idzie wola, z czoła 
moc.

„Kocham głębię twych oczu i blaski, płynące 
po promieniach twego wzroku. Kocham twój uśmiech 
dziecka, rozkosznie mówiący o nieświadomości cza­
rów, jakie rozrzucasz i kocham białe szeregi pereł, 
wyglądające z za korali ust.

Powoli, powoli od ciągłego patrzenia, zmieniasz 
się w mych oczach. Lecisz naprzód, drogę ścielesz, 
perłami jaśminu i maków korali “ i wiedziesz mię — 
aż zawiodłaś tu, w tę dolinę.

„Nie myśląc o tern, kocham was obie, jedna 
drugą wypełnia, jedna wciela się w drugą. Kocham ,
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wniej, w czasach poddaństwa i pańszczyzny m i a ł  
w ł a d z ę n a d  m i e s z k a j ą c  y in i w g m i n i e  p o d- 
d a n y m i  w ł o ś c i a n a m i ,  władzę administracyjną i 
sądowniczą, obok prawa żądania darmcj, bezpłatnej 
pracy, na korzyść dworu, jako ekonomicznej jednostki, 
(idy stosunek pańszczyźniany i poddańezy ustał — 
ów obszar dworski utracił władzę nad gminą, ałe 
pozostał mimo to j e d n o s t k ą  a d m i n i s t r a c y j n ą  
•/, tein i samemi prawami i atrybucyami, jakie otrzy­
mała wyzwolona z pod jego władztwa, samorządna 
gmina, zatrzymał władze—nad kim? n a d  s o b ą  s a ­
my m!  Powie kto; ależ to właśnie jest s a m o r z ą d !  
Tak jest. Ale z ideą rządu tylko samorząd ciał 
zbiorowych da się pogodzić — zaś samorząd jedno­
stki — to po prostu a n a r  cli i a.

Obszar dworski to folwark — więc właściciel 
lub dzierżawca, więc rodzina jego i folwarczna służba. 
To jes t  żywotna jednostka ekonomiczna, społeczna, 
to nie może być żywotną jednostką administracyjną. 
To ma samemu sobie rozkazywać •— samego siebie 
słuchać —  samo siebie karać —  na samego siebie 
donosić staroście o niespełnieniu poleceń władzy — 
samo siebie egzekwować. To przecież jes t  prosty 
nonsens!

Ale na obszarze dworskim żyją prócz właści­
ciela i jego rodziny — jeszcze inni obywatele z ro­
dzinami. Są to oficyałiści. folwarczna służba — są 
to tacy, którzy sobie może od obszaru jakiś grunt 
odkupili i na nim osiedli i żyją. Otóż ci wszyscy 
obywatele z rodzinami swemi — pozostają obecnie 
do właściciela obszaru dworskiego w stosunku, który 
wszelkim prawnym pojęciom współczesnym urąga. 
On jest nad nimi władzą, nic władzą tak, jak  gmin­
na, pochodzącą z w y b o r u ;  nie władzą tak, jak  rzą­
dowa, ustanowioną na zasadzie osobistych kwalifika- 
i-yj człowieka, mianowanego tej władzy organem. 
Nie! on jest władzą, bo się urodził synem właści­
ciela obszaru dworskiego — albo, bo wzbogaciwszy 
się w ten lub ów sposób, zakupił sobie obszar dwor­
ski. On może nic umie czytać i pisać — może alfą 
i omegą jego wykształcenia jest umiejętność dolewa­
nia wody do wódki i obdzierania chłopa, albo może 
pobierał on wykształcenie W kredensie naprzód, a 
potem w stajni —  może przeszedł potem wyższą 
szkolę w kryminale. . .  ale żc umiał w tym czasie 
zapełnić kieszeń i zakupił sobie obszar dworski, 
staje się w ł a d z ą ,  staje się reprezentantem rządu 
i samorządu i wykonawcą ustaw i r izporządzeń rzą­
dowych i ma wszelkie prawa n a c z e l n i k a  g m i n y  
wobec tych w o l n y c h  o b y w a t e l i ,  może od niego 
o cale niebo wyższych wykształceniem i etyką — 
których ojce jeszcze osiedlili się na gruncie, od ob­
szaru dworskiego zakupionym.

A i ci, którzy tylko jako oficyałiści, albo jako 
dzierżawcy mniejszych parcel, mieszkają na dwor­
skim obszarze — których zatem z właścicielem łą­
czy stosunek kontraktowy, tak, że wszelka wzajemna 
zależność jakaś kończy się w granicach kontraktu, 
ci wszyscy są także pod władzą owego właściciela. 
Gdy wszyscy obywatele kraju mają nad sobą lokal­
ną władzę, którą sobie sami obrali, mają swoją re ­
prezentację gminną i swojego naczelnika gminy — 
jedni tylko mieszkańcy obszaru dworskiego mają 
władzę, która im się urodziła, albo która za gotówkę 
władzą się stała. Jeżeli jednostka ekonomiczna, jaką  
jest folwark, ma mieć kwalifikację na jednostkę ad­
ministracyjną — to pytamy, dlaczego nie może być 
jednostką administracyjną taka ekonomiczna jedno­
stka, jak  fabryka, która może mieć poważny obszar 
gruntu, setki lub tysiące robotników, dziesiątki urzę­
dników i wysoką stopę podatkową? Bo byłoby to 
nonsensem — chociaż trochę mniejszym od tego, ja­
kim* jes t  ubranie folwarku w „tytuł i charakter" 
ciała administracyjnego.

cię w lej drugiej i myślę przez nią o tobie. Pragnę
cię, do tamtej wyciągam ramiona, a ty stoisz mi
przed oczyma!... Bądź błogosławiona, żeś pozwoliła 
jednocześnie ukochać was obie. I bądź błogosła­
wiona, że miłość moją łączysz w całości, którą obej­
muję wraz z ziemią moją i razem z nią wypełniasz
serce moje. Tylko taka miłość może być godną
ciebie 1

„Głos parowej piszczałki przeciągły i długi wy­
pełnia dolinę, za nią róż jutrzenki, wychylając się
7 po za ściany czarnych jodeł, zmienia się szybko 
w seledyn i białość przejrzystą. W  tej jasności wi­
dzę cię, lecisz na zachód, rzucając perły jaśminy 
i maki korale.

„Wyciągam do ciebie ręce; słońce jasnym sno­
pem rzuca się w dolinę. Ty zsuwasz się za ciemną 
ścianę jodeł, oddzielającą świat, mnie dochodzi od­
głos ludzi, idących do pracy.

„Tyle tu do zrobienia 1 Gdybym miał mózg dzie­
sięciu geniuszów, rozum stu mędrców, energię tysiąca 
szatanów, czuję, wszystko byłoby za mało, a biedni 
ludzie się skarżą na brak zajęcia.

„Moi chłopcy już są, czekają na mnie u progu.
„Nie kończę, myśli nic można zrywać, jak pa­

jęczyny. Noce majowe są schadzką kochanków lub 
icb duchów.

„Przyjdź znowu... Do widzenia. Twój, Tadeusz".
(C. d. m).

J e s t  więc w obszarze dworskim, jako admini­
stracyjnej jednostce, b ł ą d  z a s a d n i c z y  — i ten 
niczem naprawić się nie da. Tu żadna reforma nie 
pomoże. Odrębność obszaru dworskiego jes t  p r z y ­
w i l e j e m  — nie mają,cym dziś żadnego uzasadnie­
nia, sprzecznym z całym duchem i dążnością obe­
cnego ustawodawstwa, z całym teraźniejszym porząd­
kiem prawnym, politycznym, społecznym. P r z y w i ­
l e j  t r z e b a  z n i e ś ć .  Ani administracji rządowej, 
czy samorządnej, ani pomyślnego rozwoju stosunków 
społecznych, na przywileju nie oprzesz. Reforma 
gminna, jeżeli ma być naprawą administracji u dołu 
i umożliwieniem społecznej pracy —- musi zacząć się 
od tego, od czego zaczął się cały społeczny i poli­
tyczny porządek współczesny: od z n i e s i e n i a
p r z y w i l e j u .  Powstał ten przywilej z dawnych, 
już przeszło od pół wieku zniesionych poddańczych 
stosunków— pozostał po nich jako przeżytek i trwa 
pomimo zupełnie zmienionych warunków, które mu 
wszelką racyę bytu odjęły. P i e r w s z y  k r o k  d o  
n a p r a w y  — t o  z n i e s i e n i e  o d r ę b n o ś c i  
o b s z a r ó w  d w o r s k i c h ,  j a k o  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  j e d n o s t k i .  A za zniesieniem tern idzie 
koniecznie: wcielenie tej jednostki do g m i n y .

Z prasy polskiej.
=  „Cale tomy — pisze w swych „Spostrzeże­

niach" w Gaz. Warszawskiej p. S. Kondratowicz — 
wypisane zostały w naszej prasie o ciemnocie ludu,
0 jego nędzy, o przyczynach emigracji, o konie­
czności szerzenia o.świaą, i podniesienia dobrobytu 
rzeszy ludzi, wiecznie rhlcba łaknący di.

„Czy z tych kazań i wypracowali, wysmarzo- 
nych w kuchniach redakcyjny cli, odniesiono jakiś 
konkretny pożytek, o tern niestety nic dotąd pe­
wnego powiedzieć nie m ożna; dobrze przynajmniej, 
że o tom się mówi i pisze...

„Jest wszakże jeszcze i inna nędza ludzka, po­
grążona w gorszej może ciemnocie, pomimo, że p a ­
dają ciągle na nią blaski kultury wielkomiejskiej.

„O tę nędzę nikt się nie troszczy, nikt się nią nie 
zajmuje, jakkolwiek każdy z nas o nią się ociera, 
każdy z nas pośrednio znosi jej dolegliwości".

P. Kondratowicz sądzi, a my przyłączamy się 
do jego zdania, że jednak potrzebaby raz już na 
seryo wziąć się do leczenia ciężkiego wrzodu spo­
łecznego, jakim je s t  nędza.

=  Że jedynym prawie łącznikiem naszego ży­
cia towarzyskiego są karty, szczególniej na prowin- 
cyi, o tem wiele już mówiono i pisano, nie wy­
świetlono wszakże dokładnie istotnych przyczyn 
rozwielmożnienia się gry w karty.

Dochodząc przyczyn t e g o . zjawiska w Kró­
lestwie Polskicm, Gazeta Radomska utrzymuje, że 
w kolach towarzyskich zanikły wszelkie szlachetnej 
natury łączniki życia towarzyskiego, skutkiem czego 
ludzie mimowoli ratują się jedynym pozostałym, uła­
twiającym wspólne przepędzenie czasu, a mianowi­
cie wintom, czy toż inną grą w tym rodzaju.

„Stwierdzać się to zdaje, wnioskuje Gazeta, 
pewną solidarnością, z jaką liczne jednostki w obro­
nie praw gry karcianej występują, a to w celu utrzy­
mania chociażby tej formy obcowania towarzyskiego. 
Inne, dawniej najpopularniejsze rozrywki towarzyskie, 
zdają się tracić zwolenników; taniec np., czy to ze 
względu na upośledzenie w tej sztuce strony este­
tycznej, czy na wzmożone nie w miarę środków wy­
magania, nie nęci dziś zbyt licznych adeptów. Z tań­
cem zresztą więcej, niż z innemi rozrywkami towa- 
rzyskiemi złączone są wydatki, powodujące poniekąd 
słuszne narzekania na biedę powszechną, jako prze­
szkodę główną do życia towarzyskiego".

A więc stąd owo zamiłowanie w kartach? Mo­
że i raeya?

=  Tygodnik ilustrowany podał świeżo artykuł 
p. t. „Wieczorki dla młodzieży". Gorąco go polecać 
można uwadze wszystkich tych, którym wychowanie 
młodego pokolenia leży na sercu.

Autorka, p. Z. Morawska, kończy barwny i 
prawdziwie z życia wzięty swój artykuł temi słowy: 
„Niech te wieczorki i wieczory nie będą zapowiada­
ne na kilka tygodni, niech nie świecą nadmierną ele­
gancją  strojów,wystnwnsm przyjęciem i nie przeciągają 
się do rana. Kilka godzin zabawy nie oderwie mło­
dzieży od obowiązkowych zajęć, nie zaprzątnie bez 
potrzeby umysłu i nie wyczerpie organizmu. Niech 
zabawa będzie użyciem, nie zaś nadużyciem, bo, jak  
powiada Jędrzej Śniadecki: „Ten tylko z obu wzglę­
dów doskonałym nazwać się może, kto w czerslwcm
1 ksztaltnom ciele nosi serce i niepokalaną ma duszę".

— Prasa  warszawska żywo zajmuje się arty­
kułem inżyniera Klossa, wykazującym niezbędną po­
trzebę założenia specjalnego organu dla architektów 
polskich. Tylko Wiek zajął w tej sprawie skcptyczne 
stanowisko. Kronikarz jego tak pisze: „Zdaje mi się, 
że wobec notorycznego braku czasopism polskich, 
poświęconych wogóle sztuce, to wysuwanie na pierw­
szy7 plan architektury jes t  i przedwczesne i na razie 
nawet niepraktyczne. Właściwszym wydawałby mi 
się projekt powołania u nas do życia, pisma faclto-

i naturalnie architekturę. Takiego pisma dotychczas 
nie mamy, a zanim zdobędziemy się na organa spe­
cjalne, poświęcone tylko architekturze, tylko malar­
stwu, tylko sztuce stosowanoj, o niem przedewszyst* 
kiem pomyśleć należy.

Szachy.
(Oryginalna korespondeneya „Słowa PolsŁu).

Wiedeń, 29 stycznia.
(JK-) Dzięki ostatniemu turniejowi szachowemu, 

zakończonemu w pierwszych dniach b. r., zwiedziłem 
lokal tutejszego klubu i poznajomiłem się bliżej 
z historyą sławnej szachowej szkoły wiedeńskiej. 
Zarówno jedno, jak  drugie jes t  specyalnośeią wie­
deńską, eine wiener J [erkwiirdigkeit par ewccUence, 
nie zanotowaną wprawdzie w Bedekerze, ałe napra­
wdę godną z wszech miar uwagi.

Pod względem wspaniałości urządzenia ani 
klub szachowy w Havannie, ani w Londynie lub 
w Brooklynie nie mogą równać się z mieszkaniem 
tutejszego. Znajduje się w środku miasta na Kohl- 
markeic. Płaci rocznego czynsu trzydzieści tysięcy 
guldenów. Zajmuje dwa piętra. W mezzaninie roz­
mieszczone są sale jadalne, fumoiry, salony dla pań 
i niepalących, sale bilardowe, czytelnia i biblioteka 
z mnóstwem dzienników i czasopism, kuchnie, g a r ­
deroby i prześlicznie urządzony kurytarz. Piętro 
wyżej zajmują pokoje szachowe i karłowe. Do poko­
jów szachowych wstęp dozwolony; karciarnie są oto­
czone statutami zagwarantowaną dyskrecją. Go sic 
tam odbywa — niewiadomo... Pewnem jes t  tylko, że 
karłowe płaci się dwie korony.

Roboty tapicerskie wykonane są naturalnie we­
dług ostatniej mody d la secession, z nadzwyczajnym 
gustem i prawdziwie arystokratycznym przepychem. 
Nic krzyczącego. Ani śladu parweniuszostwa. Tapety, 
dywany, ubrania drzwi, elektryczne kandelabry — 
po największej części z fabryk angielskich. Roboty, 
płacone wagą złota, ale rzetelne tak pod względem 
artystycznej kompozycji, jak  materyalu i wykonania. 
Klub może sobie zresztą pozwolić na wydatki. Po­
siada już przeszło pięciuset członków, głównie z naj­
lepszych sfer finansowych, a dzień nie minie, aby 
nie zgłaszali się nowi. Prezydentom honorowym jest 
baron Albert Rothscliild. Zapis kosztuje sześćdzie­
siąt guldenów, roczna wkładka — dwadzieścia —• 
nie kładąc tamy kieszeni. A w kieszeniach mają nie­
którzy z tych panów — nic samo tylko płótno. 
Gdy zabrakło na urządzenie lokalu kilku tysięcy, a, 
wydział wahał się naruszyć żelazny kapitał, jeden 
z klubowców, fabrykant wyrobów jedwabnych, d a- 
r o w a l  10.000 z ł o t y c h .  Go do Eothsehilda opo­
wiadano mi, że się wcale nie szasta, a nawet jes t  
ein bissl sehmutzig.

Aby zostać przyjętym, wystarczy być wprowa­
dzonym przez dwóch członków, którzy przyjmują 
wszelką odpowiedzialność za towarzyskie stanowisko 
swego protegowanego. Widocznem jes t  stąd, żekl ub 
stara się rozwinąć na największą skalę. Każdego 
wieczora też obydwa piętra są przepełnione najeie- 
gantszem towarzystwem męskiem. Kol#ety rzeczy 
wistymi członkami zostać nie mogą. O ile która 
zjawi się, jako gość w towarzystwie klubowca, po­
zostaje w salonie dla dam.

Tradycya wiedeńskiego klubu szachowego sięga 
zeszłego stulecia. Pierwszym wielkim protektorem 
gry szachowej w Austryi, był założyciel pierwszego 
w Wiedniu parku poblicznego Augarten, opatrzone­
go na bramie wchodowej napisem: „Yom Srhalzer
der Menschheit — gewidmet. dem Publicum", cesarz 
Józef II.

W najdawniejszych latach rozrywkami wiedeń­
czyków były: muzyka, kości (Wurici), karty i — 
„Sdiachzabel" tj. gra w szachy (Kiseh; „Die alteu 
Slrassen u ud Pliitze Wiens). Dopiero Józef Ił. zale­
cił oficerom o b o w i ą z k o w o  uprawiać grę szachów, 
aby zapobiedz grasującemu w armii hazardowi. Ge­
nerał Laudon należał do zapalonych szachistów.

Pierwszym sławnym wiedeńskim szachistą był 
szwab, Wirtenberczyk Johan A l g e i e r  (1763— 1822) 
Biografowie jego opowiadają, żc awanturował się długi 
czas po Polsce i tam nauczył go jakiś polski żyd 
gry w szachy. Początkowo studyował teologię, po­
tem (1798) wsląpit do armii austryackiej, a spetisyo- 
liowany (1816), powołany został do Burgu na nau­
czyciela gry w szachy synów i braci cesarza F ran ­
ciszka I. Napisał też pierwsze niemieckie dzieło o 
szachach p. t. „ Anweisuug zuin Schachspiel". Zresztą 
spędzał życic w Cafć zur Kroue na Grabenie, g ra ­
jąc partyę o cwancygiera.

W tej kawiarni też koncentrował się ruch sza­
chowy, aż do jego śmierci. W latach rewolucji 1818 
r. cygancrya szachowa gromadzi się w „Siibernes 
Kalfeelmus" w pierwszej dzielnicy, gdzie przewodzi 
senior Philipp Sc h l e m m .  Jego też inicjatywie 
zawdzięcza klub szachowy w wlaściwcin znaczeniu 
swe istnienie. Założony w r. 1857 pod nazwą „Wie­
ner SchachgeselLsehaft" miał pierwszy lokal na Kłlrn- 
thnerstrasso (beim Kegel), ale rozwijał się słabo, 

r. 1888 młodzież założyła nowy klub, (Der ncuowego, któreby me służyło specjalnej gałęzi sztuki, 
lecz obejmowało rzeźbę, malarstwo, sztukę stosowaną Wiener Schach-Club), zaś w roku 1897 nastąpiło zią-

m m  f e a r a a a w & l  I  s e z o n  z i m o w a<Ł/
n a  s u k n ie  d a m s k ie , b lu z k i ,  h a lk i ,  b ie lizn ę  m ę s k ą ,  

d a m s k ą  i  d z ie c in n ą , p o le ca  n a j ta n i e j
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ozenie obu klubów W obecnie istniejący „Wiener 
Schach-Club", o którego nowo wynajętym i urzą­
dzonym lokalu wspominałem powyżej.

Siła szkoły wiedeńskiej leży przedewszystkiom 
w’ nadzwyczaj ostrożnej grze. Dewizą j e s t : „Alle
brillante und  tmsicJiere Ataąuen su  tiermeiden "and 
lieber kleine Positionsvortheile raiionell auszuwerthenu. 
Praktyozność tego hasła okazała się dowodnie w li­
cznych międzynarodowych turniejach w 1873, 1882, 
1838 (Jubil. Śełiaciithurnier in Wieu) i t. d.

W lokalu kiubowym znajdują się liczne podo­
bizny starych koryfeuszów szkoły wiedeńskiej. Do 
najstarszych należy Somssich, Witthalm, Zitterhofcr, 
S a n t o  Vi t o ,  Mutsckeko, Studinetzky, Pereny, Szlcn, 
Grimm i Hamppe „Erfinder der Wiener P artie1'. 
Z  młodszych wymienię dra Licharzika, Sikrowskie- 

Falkenbeera.
Obecnie najlepszym graczem w Wiedniu jes t  

Karol Schlechter (ur. 1874), z zawodu redaktor wy­
chodzącej w Gracu Deutsche Schachzeitnng. Obok 
niego błyszczą: Adolf Albin, Halprin, dr. Kaufman, 
Marco, Alapin, Ziukl, bracia Fleissig, Mas Weiss, 
pierwszy zwycięzca na turnieju w N. Jorku w roku 
1889, ale wycofał się ze świata szachowego, odkąd 
dostał posadę u Rotschilda. Poważanymi graczami 
w klubie są dwaj osiedli tu Polacy: szef sekcyjny 
Kochanowski i liofrat Kleeberg. Nadto Kauders, 
Schiffers, Fkhndrich, Adolf i J .  Schwarz, dr. Mei- 
tner i t. d.

Szachiści polscy i rosyjscy są tu dobrze zna­
ni. W wydawanem przez klub piśmie Wiener Schach- 
zeitung powtarzają się co chwila nazwiska Jankow­
skiego, Jankowicza, Wojewodskiego, Czigorina, L e ­
wickiego Lebedowa, Nenarkowa, Hellbaclia, Goncza- 
rowa, Abkina, Żeleznjewa, Boryssowa i innych. Na 
ścianach wiszą obrazy, Laskera, Stoinitzu, Black- 
burnea, Marshalla, Pollocka, Lipschiitza i td.

! W  ostatnim austro-węgierskim turnieju brało 
udział dwunastu zapaśników. Z tych ośmiu Niemców1: 
Albin, Brody, Marco, Prock, Schlechter, Schwartz, 
••Wolf i Zilikl. Nadto: Alapin Rosyauin, zamieszkały 
stale w Wiedniu; Kotrez, Czech, Maroczi, Węgier 
i p. Popiel — z Bochni. Pierwszą nagrodę otrzy­
mał Maroczi, miody, najwyżej 30-letni sympatyczny 
chłopiec. P. Popiel został również nagrodzony.

T  f e r a j n -

Nowy Sącz, 31 stycznia

{Pożar. — B urm istrz pod zarzutem mordcrstiua. — 
Usiłoicane samobójstiuo).

Dziś w  nocy okoio godziny 12 wybuchł pożar na 
folwarku, zw anym  „S treeów ką",  gdzie mieści się bro­
war i ogród gościnny Kosseuwasscra . Ogień, zdaje się 
podłożony zbrodniczą ręką ,  objął w mgnieniu oka za­
budowania gospodarskie i stodołę, napełnioną zbożem, 
która też spłonęła doszczętnie, dzięki jednak  energi­
cznej obronie miejskiej straży pożarnej pod kierunkiem 
naczelnika p. Mielnika, która pracowała do godziny 8 
rano, nie przeniósł się na  sąsiedni browar. Na miejscu 
pożaru był obecnym burmistrz p. Lipiński. Zabudowa­
nia były ubezpieczone w tryesteńsk iem  Towarzystwie 
ubezpieczeń, szkoda wynosi około 500  zł. Pożar ten 
zw raca o tyle baczniejszą uw agę  mieszkańców nasze­
go m iasta  i daje powód do różnych domysłów, że bro­
w ar K osenw assera  palii się już dwukrotnie i to za­
raz po odbudowaniu, w  stosunkowo nieznacznych odle­
głościach czasu.

P rokura to rya  pańs tw a w Nowym Sączu za rzą ­
dziła dochodzenie karne  przeciw  burmistrzowi Piwni­
czny, W i d o m s k i e m u  w kierunku zbrouni uczestni­
ctwa w morderstw ie , popeluionem na 7-letuiej jego 
wmuezee, Elżbiecie Widomskiej, której zwłoki zualezio- 
no u nas  wr Popradzie. Według orzeczenia lekarzy, 
została dziewczyna wprzód zamordowana, a  później dla 
zatarcia śladów zbrodni wrzucona do rzeki.

Pod zarzutem m orderstw a znajduje się już  w wię­
zieniu śledczem w S tarym  Sączu ojczym m atki zamor­
dowanej, Błażej F a b  r o c k i ,  zaś w w iez ien iu  śledczem 
sądu obwodowego w  Nowym Sączu, Konstanty S t y -  
p u ł a .  Podejrzenie burm istrza o powyższy czyn pocho­
dzi stąd, że przez zamordowanie Elżbiety, grunt,  przy­
padający n a  nią po matce, miał w m yśl sukeesyi usta­
wowej przejść na  syua burmistrza, za  którego gospo­
daru je  ojciec. Zaraz po śmierci m atki zamordowanej 
powstał spór o opiekę nad sierotą między Widomskini 
i wspomnianym już Fabroekim —  i spór ten  dopiero 
skrytobójczem m orderstwem  n a  osobie sieroty zakoń­
czony został. Śledztwo prowadzi ad junkt dr. Jakubow ­
ski, ą  in te resu je  ono w wysokim stopniu mieszkańców 
Piwniczny, ja k  już bowiem poprzednio donosiłem, w lu­
tym m a ją  się tam odbyć wybory do Rady gminnej, 
a  je d n a  p ar tya  obywatelstwa popiera n a  burmistrza p. 
Mareiszewsldego i s ta ra  się usilnie, by kontrkandydat 
Widomski stracił prawo wyboru i wybieralności, co 
skutkiem wdrożonego ś ledztwa łatwo stać się może.

Przedmieście nasze Zalubińce było onegdaj wido­
wnią usiłowauego samobójstwa. Ośmuastoletni, a  kil­
kanaście razy już karany  rzezimieszek Wojciech Ma­
mak, kupując naftę w  liaudlu Sterna, ukradł z szufla­
dy za  ladą 120 zł., ale tak  zręcznie, że kradzież za­
uważono dopiero w  kilka godzin później. W pierwszej

chwili podejrzenie padło na  niejakiego H ingera  i Chiela, 
u których naw et przedsięwzięto rew izyę ,  ale na trop 
właściwego sprawcy sprowadziła dopiero su ta  libacya, 
k tórą tenże spraw iał towarzyszom swoim w  piwiarni 
Krescha. Zawiadomiony o w ypadku żandarm, przyare- 
sztowat M amaka i dostawi! do kaneelaryi gminnej 
w7 Zalubińezu, gdzie dokoua.no rewizyi i przy Mamaku 
znaleziono jeszcze 114 zł. 79 ct., resztę widocznie s t ra ­
cił w szynku.

W chwili, gdy żandarm  opowiadał sekretarzowi 
gminy o sposobie kradzieży, przybiegł Maniak do okna 
I. piętra, rozbił dwie szyby i gwałtownym ruchem rzu­
cił się na  dół, niewiadomo, czy w celu samobójstwa, 
czy ucieczki, przytomny żandarm  uchwycił go jedrmk 
za nogę i wciągnął napowrót do izby. Dziś niefortun­
nego rzezimieszka odstawiono do więzienia śledczego
tutejszego sądu obwodowego. Zeta.

Ta te a tru .
(„Jarm ark małżeński11. Krotochwila ic 3  aktach Je-' 
rzego Okonkowskiego; tłómaczyt Jarosław Pieniążek) t

Było wczoraj dużo śmiechu w  teatrze. A jednak  
po ukończeniu widowiska musiało n iejednemu z wi­
dzów najśinieszuiejszern ze wszystkiego wydać się to, 
że —  śmiał się.

N aw et śmieszność, jako m aterya ł  artystyczny, 
winien podlegać pew nym prawidłom. Żądać od niej mo­
żna, co najmniej, zręczności i pozorów logiki.

Tylko pozorów. Ich bowiem właśnie kontrast 
z logiką i s t o tn ą , s tw arza  najdosadniejsze efekty humo­
rystyczne.

Najłatwiej da  się to stwierdzić n a  anegdocie, 
a czemże inueni je s t  farsa, jeśli nie sceniczną ane­
gdotą?

W „Jarm arku  m ałżeńskim " wystąpiła na  ja w  
cała niezgrabność niemieckiego humoru. Jakże  on m a r­
ny w  porównaniu z błyskotliwym, lekkim humorem 
f ra n c u sk im ! Odrazu poznać, że zrodził się przy kuflu 
ciężkiego baw ara  !

„ Ja rm ark  małżeński" nie je s t  wprawdzie gorszą 
od wielu innych fars niemieckich, ale i lepszą nie jest.  
Recepta, której użył autor, ok lepana:  poreya ojca, 
pragnącego pozbyć się c ó r e k ; poreya starej p a u u y ; 
aż pięć porcyj niemieckiej dziewicy w  różnych odmia­
nach z jediiej strony —  z drugiej zaś tyleż por­
cyj t. zw. besondere Kduze  rozmaitego typu, z ju n a ­
ckim burszem na czele, a niemożliwie idyotyeznym 
poetą-m odern is tą , ja k  migdałem w  środka —  oto głó­
wne składniki.  Jako  p rzy p raw a:  sól a tycka w  formie 
konceptów nie rażących poczucia moralnego, choć 
nieraz gbu row a tyeh ; pieprzyk sytuacyj rubasznych, ale 
bez cienia prawdopodobieństwa; wreszcie w scenach 
miłosnych szczypta naw et sentymentalizmu —  ni to 
miałkiego cukru, o proweuieneyi je d n ak  bardzo podej­
rzanej.  Wszystko to u tarte  na  m asę i wysmażone w  fo­
remce trzyaktowej, tworzy rodzaj puddingn, który isto­
tnie strawić mogą tylko nawskróś niemieckie żołądki.

Jeśli zaś wczoraj publiczność przełknęła „ Ja rm ark "  
z taką  miną, jak b y  ezemś sinacznem ją  uraczono, za­
sługa to artystów, którzy wyrób p. Okonkowskiego w ła­
snym podlali sosem.

Na pierwszem miejscu dank  p. N o w a c k i e m u  
za  kapitalnego basza  i p. O g i ń s k i e j  za miluehną, o 
ile rola dopuszczała, Ellę. P . F e l d m a n ,  jako  papa, 
pięciu córkami pobłogosławiony i p. G o s t y ń s k a ,  jako 
s ta ra  panna  Gesehwitz, prawie n a  przekór autorowi, 
stworzyli bardzo zabawne typy. P. W a l e w s k i  w ka­
rykaturalnej postaci Stanizzy, dal porządnego bobu poe­
tom modernistycznym. Pp. W o l e ń s k i ,  Hi  e r o  w s  ki ,  
S o s n o w s k i  wykrzesali iskrę nielada werwy z tw ar­
dego kam ienia „tężyzny niemieckiej". Nawyczki byłego 
ak tora  prowiueyoualnego demonstrował bardzo zabawnie 
p. ' W y s o c k i  w roli ogrodnika. Pp. K w i e c i ń s k a  
i R y b i c k a  nie dały się przyćmić, a  pp. N a l ę e z ó -  
w n a , O r d o n ó w n a  i J a n k o w s k a  wdziękiem i ru ­
chliwością toczyły bój o pierwszeństwo —  bój nietra- 
giezuy zresztą, bo każda w  końcu znalazła swego a- 
matora. {str.).

1 Towarzystwa politechnicznego.
W  Towarzystwie politeelmicznein wygłosił wczoraj 

w ykład asysten t politechniki lwowskiej, inżynier p. Bo­
lesław Miklaszewski: „O początkach i rozwoju prze­
mysłu w Królestwie Polskiem".

Zebranie zagnił prezes Towarzystwa, profesor p. 
Fiedler, zaproszeniem członków n a  walne zgromadzenie, 
zwołane na  dzień 7 lutego w  sali obrad towarzystw  
naftowych przy ul. Chorążczyzny pod 1. 17. Złożył n a ­
stępnie ustne sprawozdanie z wycieczki członków Towa­
rzystwa, celem zwiedzenia pawilonu „Przemyślu krajo­
w ego" ,  przeznaczonego na w ystawę paryską  i prosił 
członków, by na balu techników w dii. 3 lutego jawili 
się z odznakami Towarzystwa, dla zamanifestowania 
w  ten sposób łączności swej z młodzieżą politechniczną. 
Zaproszenie to przyjęto aplauzem.

Rozpoczęła się z niecierpliwością oczekiwana pre- 
lekeya inżyniera Miklaszewskiego.

P re legen t rozpoczął od zestawienia dat wzrostu 
ludności Królestwa Polskiego w m iarę wzrostu  przemyśla 
krajowego. W r. 1816 liczyło Królestwo 2 mil. 32 ty ­

sięcy mieszkańców, już w  la tach od 1846— 1860 około 
4 milionów, w r. 1885 9 mil., a  w  1897 liczba ta  do­
szła do 9 ,400 .300  mieszkańców. Daty te ja k  i następne 
zaczerpnięte są  za źródeł urzędowych rosyjskich.

W m iarę rozwoju przemysłu w Królestwie w zra­
s ta  liczba mieszkańców miast, maleje zaś liczba zamiesz­
kujących wioski i osady, mieszkańcy ich bowiem w  ehęci 
zarobku przenoszą się do miast.

Pierwsze kroki, celem rozwoju przemysłu kra jo­
wego, poczynił za czasów panowania S tanis ława Augu­
sta, minister jego Tyzer.hnus, zakładaniem fabryk. 
Liczba dochodziła już 350 fabryk i zakładów przem y­
słowych, lecz wypadki polityczne wstrzymały  ich roz­
wój i spowodowały zastój aż do kongresu w iedeńskie­
go. Od tego czasu, t. j. od r. 1820, rozpoczyna się 
wzrost i rozwój przemysłu w  Królestwie Polskiem, 
który  ucierpiał wprawdzie sku tk iem  ultra-rosyjskiej po­
lityki rządowej, protegującej przemysł moskiewski n a ­
kładaniem cła i podatków, a  wreszcie wprowadzeniem 
kolejowej taryfy „różniczkowej“, polegającej n a  tern, 
iż import do Królestwa kosztował taniej, niż eksport 
produktów, nie zdołał jednak  zapobiedz natura lnem u 
rozwojowi, spowodowanemu napływem fachowych i  in te­
ligentnych przemysłowców z zagranicy.

Ruch ten wywołała jeszcze ustaw a, uchwalona 
przez rząd Kongresówki, dozwalająca na  osiedlanie się 
obcokrajowców w granicach Królestwa, a  ofiarująca im 
prócz gruntu pod budowę, jeszcze niemal bezpłatnie 
m ateryał na budowę zakładów przemysłowych i fabryk, 
tudzież zwalniając ich od służby wojskowej.

Od r. 1820 poczyna się też m asowa emigraeya 
przemysłowców do Królestwa Polskiego, a zaprowadze­
nie ceł ochronnych wzmogło rozwój przemysłu.

Założenie Banku polskiego w  W arszawie w  ro­
ku  1828, przyczyniło się giównie do wzrostu przemy­
słu. W roku jednak  1830 rozpoczął się ponownie czas 
ucisku dla Królestwa. Skutkiem podwyższenia ela 
o 25 prc. poczęli przenosić się przemysłowcy do Ba- 
łystoku, a dopiero zniesienie cła z Królestwa do Rosyi 
w r. 1S50, położyło kres dalszej emig-racyi.

Idąc z postępem czasu, już w  la tach 60-tyćh, 
wprowadzono do fabryk tam tejszych motory parowe 
a w parę lat później przy wzroście produkcyi, poczęły 
się otwierać dla przem ysłu  polskiego targi zbytu na  
Wschodzie.

System protekcyjny przem ysłu  rosyjskiego wobec 
stopy podatkowej w proporcyi 1 do 10 rubli, wojna 
clowa rosyjsko-pruska, rozpoczęta w  r. 18S7, a t r w a ­
ją ca  do r. 1894, spowodowała kilkuletni zastój p rze­
mysłu. Mimo tych ciężkich warunków , zaostrzonych 
„Taryfą  różniczkową" przy usilnej pracy Banku pol­
skiego, protegującego rolnictwo, p rzem ysł i handel, 
obrót kapitałów w zrastał nieustannie, a  w raz  z nim 
rósł i przemysł.

Bank ten  rozpoczął sw ą  działalność z kapitałom 
zakładowym 6-cio milionowym, a  w  r. 1890 wydał już 
90 milionów pożyczek.

Popierając przemysł, budował szosy i drogi, ini- 
cyował budowy kolei, j a k o to : drogę żelazną W arszaw ­
sko-W iedeńską,  W arszaw a-B ydgoszcz,  W a r s z a w a -P e ­
te rsburg, W arszawm -Iwanogród, dawał naw et zaliczki 
rolnikom na produkta rolne, fabrykom na  sprowadzany 
materyał surowy. Admiuistraeya była wzorowną, nie- 
punktualnych wierzycieli brano w zarząd i ratowano 
tem takie zakłady, j a k  n. p. fabryka Żyrardowska i 
wiele innych, które pod racyonalnym zarządem  Banku, 
wspierane jego kredytem, przetrwały  czas „ucisku". 
Nie podobało się to sferom rządowym , więc w r. 18S6 
zamieniono go w filię Banku Petersbursk iego  i odtąd 
dodatnia działalność jego ustała.

Obywatelską tę  pracę  podjął w  części założony 
w  r. 1887 Bank handlowy W arszawski i Bank Łódz­
ki, który  posiada dziś już  10-eio milionowy i^apitał 
żelazny.

Rozwój sieci dróg żelaznych w Królestwie przy­
czynił się do rozwoju jego ognisk przemysłowych, któ­
re  połączono niemi.

Drobne w arszta ty  i fabryki, k tórych liczono 11 
tysięcy, 227 nie przetrwały „ucisku", pozostało tylko 
635, lecz te p rosperu ją  znakomicie, za trudniając mie­
szkańców okoliezuycli i cudzoziemców.’ W 163 fab ry ­
kach tkackich pracuje w 5 milionów wrzecion, roz­
wija  się przemysł wełniany i bawełniany, górnictwo i 
hutnictwo.

Statystyczne obliczenia wykazują  w  ostatnich la ­
tach 5-kroluy wzrost produkcyi. Same drobne w a r ­
sztaty  wyprodukowały w r. 1897 towarów, wartości 
131 milionów.

W m iarę  postępu budowy kolei Syberyjskiej i 
rozwoju innych dróg żelaznych, otworzyły się dla p rze­
mysłu polskiego ta rgi zbytu na wschodzie, t. j. Sybo- 
ryi,  Chinach, Indyach i Kaukazie, a wraz z tem i woj­
na  przemysłowa z Moskwą.

W alka ta jednak  między przemysłem Królestwa 
Polskiego a Moskwy, mimo protekeyi rządu i piekiel­
nych jegojwymyslów, nie zgniecie przemysłu Królestwie: 
przemysłowcy moskiewscy^ bowiem z powodu niedotrzy­
m yw ania  terminów dostawy, pośledniej jakości dostar­
czonych towarów7, stracili zagranicą  zaufanie, co stało 
się korzyścią dla przemysłowców polskich.

Jedyną  podstawy tej walki je s t  opał motorów 
dostarczanymi z Baku tanimi odpadkami naftowymi, 
w Królestwie zaś palą węglem, lecz i to wobee braku 
inteligencyi u robotników, pracujących w fabrykach

Wachlarze
Lwów —■ ulica Halicka 1. 20.
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tylko pól roku, a  wracających na lato do uprawy 
roli, przechyla szalę zwycięstwa na korzyść Królestwa, 
które posiada stałych, wyuczonych, a zatem wprawnych 
robotników.

Kronika miejscowa.
Lwów, 1 lutego.

.Tnt.ro:
— 2 lutego. P ią tek , N.MP. Gromnicznej. — Maksyma.
— W schód stolica o godzinie 7 minut 35, zachód o godz. 4 

iiiin-.it 54.
— O godzinie w pól do 4 popołudnia w teatrze hr. S karbka: 

„C.yrano de Bergurac".
— O godzinie w poi do 8 wieczorem w teatrze Iu\ Skarbka: 

„L:dka“.
l-o iitfr .se :

— 3 lutego. Sobota, Błażeja biskupa. — Tymfteja.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 33, zachód o godz. 4 

minut :“>G.
— O godzinie w pól do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 

„Sybir".
— O godzinie w pól do S wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

,.T ravia‘a “ .
Uniwersytet ludowy. Dniu 2 lutego odbędzie 

się wykład dr. W. Moracjsewskiego „Najnowsza l i te ra ­
łu ra F ra n c j i  i Niemiec", w sali „Ogniska kobiet" ul.
Jagiel lońska 1. 11 od godz. 8 — 9 wieczorem.

P. J o z e f : Okolowicz były redaktor  Gazety 
Polskiej w Brazylii i delegat Tow arzystwa haadlowo- 
geografinzuego przybył na  pewien czas do Lwowa.

W  „ O g n i s k u  k o b ie t* * .  ul. Jagiel lońska 1. 11, 
odbędzie się w czwartek  da. 1 lutego odczyt p. Dale-
ckiej, n. t . : „O Herostraeie" Fuldy.

Ćwierć wieku pracy. D. 7 m arca  b. r. upły­
wa 2o lat działalności Antoniego Durskiego na s tano ­
wiska naczelnika „Sokola" lwowskiego. Zasług; dziel­
nego szermierza idei sokolej nietylko w guieździe ma- 
cierzystem, ale w oałem sokolstwie polskiem, są  tak  
wielkie i niespożyte, iż uważam y za piękny objaw ów 
ruch, jaki się spostrzega zarówno we Lwowie, ja k  i na 
prowincyi, celem należytego uczczenia srebrnej rocznicy 
Durskiego.

P. A lojzy W allek, który uległ był wypadkowi 
na  kolei w jesieni ubiegłego roku, powrócił już do zdro­
wia i od stycznia objął napowrot czynności swe zarówno 
w wydziale „Sokoła** lwowskiego, ja k  i w wydziale 
Związku.

Antigerm anista. Przez cały kurs nie uczył 
się, a  może za mało uczył się ję zy k a  niemieckiego, 
w rezultacie też dostał - onegdaj „dw ójkę" .  Rozżalony 
dowodem jaw nej niesprawiedliwości, Maryau B. w sty ­
dząc się przyjść do domu —  poszedł w „św ia t" ,  z za­
miarem n iew racania do rodziców. Niedaleko jednak  wi­
docznie „zajechał" ,  skoro go wczoraj o godz. 9 wie­
czorem ojciec przy  ul. Teatralnej spotkał i po dość 
ostrej admonicyi zabrał, w brew  woli, do domu. Sceuie 
spotkanie ojca, -z „uciekin ierem1* —  tow arzyszyła dość 
liczna g ro m ad k a  ciekawych.

B al prasy. Podobnie ja k  w latach poprzednich, 
są do nabycia w cenie po 25 zł. w księgarni Gubry- 
nowicza i Schmidta dwie loże u a  bal prasy , który się 
odbędzie w dniu 14 b. m. Loża pomieścić inożo 5 
osób.

R eprezentacya lwowskiego zboru izraeliebiego 
nadała rabinowi dr. S. Guttmanowi posadę kierownika 
głównej szkoły w yznaniowej dla chłopców izr. Dr. Gutt- 
iiiarm piastuje też urząd kaznodziei w lwowskich za­
kładach karnych.

„Xris“ nr. 3 już opuścił p rasy  d rukarsk ie  i 
przynosi między innymi prześliczny wiersz Zaw rata  pt. 
„Słowa Twoje".. .

Stan powietrza. Od rana prześliczna pogoda. 
Niebo błękitne, bez jednej chmurki. T erm om etr  w ska­
zywał w południe -(- 4° R

Kronika krajowa.
Morderstwo. Z Borysławia donoszą pod d. 

,‘51 zm.: Minionej nocy został napadnię ty , pow racający 
do domu górnik J a n  Marciniszek przez nieznanych 
sprawców i zabity ua miejscu. Donat pozostawił żonę 
i troje dzieci.

Przem yśl, 31 stycznia. Kapitu ła  rzymsko-kato­
licka postanowiła dzwouicę pizy  katedrze odrestauro­
wać. Dzwouica zostanie podniesiona o jedną  kondygna­
c j ę ,  otrzyma nowe nakryeie w stylu gotyckim, w izbie 
dzwoniczej okua z kamiouuemi ram am i, nowy dzwon 
i zegar. W ewnątrz zostaną zrekonstruowane schody, 
które nadgryzł potężnie ząb czasu, Koszta re s ta u rac j i ,  
dosyć znaczne, zostaną pokryte częścią przez kap itu łę ,  
częścią w drodze konkureucyi.

Do dzwonicy wiąże się historyczno wsi omnienie, 
gdyż budowę jej rozpoczęto przed trzecim podziałem 
Polski. Najprawdopodobniej obejmie wykonanie potrzeb­
nych planów i dozór nad budową p. inż. Darowski, 
który wspólnie z architekta Brylińskim odnawiał sam ą 
katedrę.

Ruch budowlauy na wiosnę zapowiada się bar­
dzo słabo, zniewoleni więc będą miejscowi m urarze 
i robotnicy budowlani szukać w tym roku gdzieindziej 
zarobku.

Onegdaj zm arł J a n  Biliński,  żołnierz z roku 1831 
i 18G3, w S3 roku życia.

Stanisławów, 30 stycznia. Z iuicyatywy 
mieszczańst.Y k óre przed dwoma laty rozwinęło tu

sz tandary  „Związku chrześcijańskiego", odbyło się 
w niedzielę zgromadzenie, celem porozumienia się 
w sprawie wyboru delegatów do komisyi podatkowej.
1 oto stał się fakt najmniej spodziewany, właśnie 
ze względu na  barwę chorągwi, która hałaśliwie powie­
wała nad głowami naszego mieszczaństwa. Regimenta- 
rze i chorążowie tego znaku wyciągnęli ręce do zgody 
i do uścisku tych, przeciwko którym bój toczyli za­
żarty. Zawarto kompromis i do komisyi m a ją  wejść, 
j a k  ongi w m ury  niezdobytej Troi, z koia II. dzierżawca 
propinac ji  p. Edmund Raueli, obok handlarza  n ieroga­
cizny p. Zajączka, z kola III. zaś p. Selig Rubinstein 
obok dotychczasowego zastępcy burm istrza p. F iedlera.

Bo wyborach do Rady gminnej, które niebawem 
nastąpią, za jm ującym  będzie niewątpliwie rzut oka po 
za siebie. Obecne wybory uważać należy za lekkie do 
nich preludyum.

Kolejarze wnoszą, jak  wiadomo, m em oryał do 
ministra i wysyłają  do niego delegatów, celem popar­
cia petycyi o zapewnienie losu robotników „łonowych". 
W sprawie tej odbędzie się w  przyszłą niedzielę zgro­
madzenie tutejszych robotników kolejowych. Delegaci 
m ają  się zjechać 9 lutego w Wiedniu.

J a k  już doniosłem, w ostatnich dniach zgłosiły 
znowu upadłość dwie znaczniejsze tu te jsze firmy, 
a oczekuje tego samego losu w najbliższej przyszłości 
kilka innych, o czem głośno mówią. N astępstwem  naj- 
biższem tych bankructw  będzie, że fabryki zam kną dla 
handlu stanisławowskiego kredyt zupełnie.

Tarnopol, 31 elycznia. Wczoraj przy licznym 
udziale publiczności, adwokatów, kolegów i niemal 
całego korpusu oficerskiego, odprowadziliśmy zwłoki 
śp. p rokura tora  Fabrego  u a  cmentarz. Na swych b a r­
kach ponieśli auskultanci sądowi t rum nę do mogiły, 
nad k tórą  przemówił rzewnie prokurator p. R.

Towarzystwo krakow skie zakupiło tu już dom 
p ię tro w y  przy ulicy Mickiewicza od k a s j e r a  Banku 
hipotecznego p. P a traszew skiego  za 35.000 . W domu 
tym  będą się mieściły biura rep rezen tac j i  i m ieszka­
nie naczelnika.

Znowu nieszczęśliwy w ypadek ! W Myszkowic3ch 
u p. Ostrowskiego dziewka przy maszynie rękę 
straciła.

B r o d y , 31 stycznia. Dnia 29 bm. o godzinie 
5 wieczorem włamali się nieznajomi złoczyńcy do po­
m ieszkania jednego z domów w zaułku ulicy kolejo­
wej i skradli różne efekta wartości około 600 kor. 
Sprężystej działalności inspektora miejskiej poiieyi p. 
Tynieckiego udało się jeszcze tego samego wieczora 
złowić złoczyńców z rzeczami. Zbrodniarze znajdują 
się już w rękach  sprawiedliwości.

B o r y s ła w , 31 styozuia. Tej nocy wybuchł po­
żar  w Popielach, zgorzała jedna  chata. Sprawca pożaru 
Ilko Hirczakiewicz z Bani kotowskiej, aresztowany przez 
żaudarm eryę przyznał się do winy.

1 -
Z obcych stroa.

Telefon P aryż-B erlin . Telefon z P aryża  do 
Berlina, którego linia m a  1.100 kim. długości,  zosta­
nie z końcem lutego oddany do powszechnego użytku. 
Dyrektor poczty z Nancy z polecenia rządu francu­
skiego udał się do Metzu, ażeby z przedstawicielem 
niemieckiej poczty porozumieć się co do ostatnich za­
rządzeń w tej sprawie.

Charakterystyka Buliera. Archibald For- 
bes, autor dzieła : „W spomnienia z wojen i pokoju**, 
który, jako sprawozdaw ca dziennika Daily News, brał 
udział w kampanii przeciw Żulom w r. 1879, mówi 
o głównodowodzącym arm ią w Natalu, że to „gw ał­
towny, nielitościwy melancliolik, m ający w wysokim 
stopniu dar, zależnie od okoliczności, dokuczania zło- 
śiiwem milczeniem lub gryzneem siowein**. Że jednak  
ten człowiek głębiej czuć umie, dowodzi to, iż rozpła­
kał s ię ,  o trzym awszy wiadomość o niepowodzeniu An- 
glików w bitwie pod Colenso. Zdaniem Goss’ego nie­
pochlebne mniemanie o „srogim melaneholiku i krwio­
żerczym żołnierzu", zrodziło ,się w pojęciach Zulów, 
zowiących go „bra tem  dyabelskim" za odwagę i ener­
gię , których skutki byty dla nich nieszczęśliwe. W grun­
cie rzeczy Buller m a być wykształconym i miłym w o- 
bejściu rolnikiem, zamiłowanym w hodowli drzew' le­
śnych i ogrodowych. W m ajątku  swoim Downes, przy­
noszącym mu 6 .000 funt. szt. rocznie, posiada ogród 
owocowy z najp iękniejszem i odmianami jabłek 
francuskich. Zamiłowany ma być przytem w lite­
ra tu rze ;  ballady Walter-Scotta umie na pamięć, a dzie­
ła Bacona i Lam ba towarzyszą mu we wszystkich wy­
praw ach  wojennych. Mu także zbiór rzadkich w yda­
wnictw dzieł Ruskina i je s t  wielkim zwolennikiem mu­
zyki klasycznej.

Z ja zd  m e te o r o lo g ic z n y . W dniu 5. lutego 
W' P etersburgu  otwarty będzie zjazd meteorologów. 
P rogram  obrad obejmuje sprawy nas tępu jące :  1) za­
stosowanie meteorologii do roln ic tw a; 2) u jednosta j­
nienie o b se rw ac y j ; 3) in s t ru k c ja  dla obse rw ato ryów ; 
4) wydaw uic tw a z dziedziny meteorologii: 5) prze­
powiadanie pogody; 6) dalszy rozwój i udoskonalenie 
obserw acji.

W ę d r ó w k a  lis tu . R edakcya Wiener Sann- u, 
J lonntags Ztg. donosi o posiadaniu listu, który odbył 
niemałe peregryuaeye. List ten wysiany zostnl z W ar­
szawy pod a d re sem : „Pierwszej Tokajskiej fabryki ko­
n iaku" ,  lecz z niewiadomych powodów zawędrował

najprzód do Chin, poezem dostał się do Tokio w J a ­
ponii, skąd wreszcie w yprawiony został z dopiskiem 
japońskiego urzędnika pocztowego: „Tokay, Sempliński 
komitat,  W ęgry".  Z Tokaju odesłano list do hurtowne- 
go handlu win w Dobling, a stam tąd  znów przesłano 
go do redakcyi wyżej wymienionego czasopisma. Ha- 
bent fata saa epistolae...

Chłop milioner, w Debreczynie zm arł onegdaj 
włościanin Jan  Kovesdi, który pozostawił 3 mil. koron 
m ajątku.  Kovesdi dorobił się tego znacznego mienia 
w łasną pracą  i oszczędnością. Potrzeby jego były n a ­
der  skromne i nie przenosiły 2 .400 koron rocznie. 
Zmarły przeznaczył przeszło 700 .000  koron na cele 
dobroczynne.

Zjazd farm aceutyczny w  Moskwie. 
Z okazyi odbyć się mającego zjazdu farinac. w Mo­
skwie, w arszawski Przegląd farmaceutyczny pisze mię­
dzy inuemi uwagami, co nas tępuje  : .-r

„Jesteśm y paryasam i i więźniami, których p rzy ­
szłość zupełnie nie je s t  zabezpieczona. Pryncypałowio 
uw ażają  nas za inwentarz ciałem i duszą —  dniem i 
nocą im zaprzedany, który eksploatować trzeba, ile 
tylko się da, dopóki zmęczony, zdenerwowany, n ie­
zdolny już do niczego pracownik, ja k  ów koń cugowy 
idzie n a  starość do woziwody. I to je s t  właśnie p rzy ­
czyna faktu, że każdy woli się poświęcić innemu za­
jęciu, często daleko mniej w ynagradzanem u pieniężnie, 
uiźli f a rm a c j i ,  w której c z ł o w i e k  czuje się m aszy­
ną, automatem, f<le bynajmniej nie c z ł o w i e k i e m .  
P izesta liśm y się łudzić koncesyami na  otwarcie no ­
wych aptek, bo o to dziś bardzo trudno i należy p o ­
myśleć nad tern, aby byt pracownika aptecznego 
uczynić znośnym i zabezpieczonym ua przyszłość".

„Dziś zaprzedany pracownik apteczny nie może 
naw et myśleć o założeniu własnej rodziny, o u trzym y­
w aniu  jakichkolwiek stosunków z ludźmi, o zadośćuczy­
nieniu wymaganiom swojego umysłu, gdyż o trzym a­
wszy raz na  kilka dni i nocy trochę  czasu wolnego, 
nie wie, co z nim uczynić, ja k  ptak wyzwolony 
z klatki, i w najlepszym  razie przesypia czas wolny 
lub go przepędza na hulance, chcąc w ten  sposób 
zagłuszyć żal, jaki się w' nim  budzi do prynoypałów, 
kolegów zamożniejszych, wogóle do społeczeństwa. 
Anormalne stosunki obecne i brak zabezpieczenia na 
starość ilustruje najdosadniej ten f a k t ,  że ludzie 
starsi, którzy tak  wiele czasu ua  wykształcenie 
w swoim zawodzie stracili, ja k  i młodsi, byle się o 
cośkolwiek zaczepić mogli —  drzwiami i okuami z f a r ­
m a c j i  uc ieka ją" .

Smutne to, ale prawdziwe. Czy zjazd w Moskwie 
obmyśli jak ie  środki do zapobieżeuia złemu i jak  się 
do tego zabiorze, nie omieszkamy czytelników powia­
domić.

P o w r ó t  t a r c z y  W w o j k u .  Londyńskie pismo 
Engineer , najpoważniejszy wojskowy techniczny organ, 
rozp isu je  się szeroko, czyby w wojnie z Boerami nic 
dało się zastosować jako  obrony —  tarczy. Kapitan 
Boyutou skonstruował ta k ą  tarczę z niezwykle silnej 
stali. Tarcza ta  może być do karabinu przymocowana 
i służy w  ten sposób do zasłonięcia walczącego. Gdy 
cały szereg tarcz takich złożony zostanie, tworzy — 
według zapewnień wyuaiazcy —  silue oszańcowanie. 
Z oryginalniejszym jeszcze projektem w ystępuje współ­
pracownik gazety M edianie, który zamyśla sporządzić 
podobną tarczę, takiej jednak  wielkości, by jedna  sz tu ­
ka była zdolna 20 ludzi sobą zaslouić. Co jes t zaś 
najciekawsze, że projektowana tarcza, zaopatrzona 
w kółka, może również służyć za wóz bagażowy

Angiofobia u Francuzów. Z P aryża  piszą: 
Sympntye dla Boerów, wrogie zaś usposobienia dla An­
glików, na każdym  kroku sio tu przejawiają. Wczoraj 
ua  przedstawieniu k inematografu Lumiere : „Rewia
wojska angielskiego przez królowę Wiktoryę**, „Wyjazd 
Buliera z Durbanu" i „Odpłynięcie floty angielskiej** 
wywołały taką burzę okrzyków „a la porte les E n- 
glisehu, taki świst i hałas przeraźliwy, iż musiano 
przedstawienie przerw ać dla uniknięcia skandalu. Nie 
mogą zapomnieć Francuzi świeżego lekceważenia, z j a ­
kiem ich w  sprawio Faszody i P rzy lądka Matapan t ra k ­
towali Angiicy. Oburzenie i nienawiść ku nim wzrastają  
z dniem każdym.

Poiacy w obczyznę.
2  k o l o n i j  p o l s k i c h .  Z P arany  i sąsiednich 

stanów donoszą: Towarzystwo polskie w Ponta Grosso. 
wraz z okolicznymi kolonistami, obchodziło w lis topa­
dzie z. r. po raz pierwszy rocznicę listopadową. Po 
uroczystym pochodzie ze sz tandaram i i m uzyką ,  od­
prawił ks. R ym ar uroczystą mszę żnłobuą i wygłosił 
patryotyczne kazanie. Następnie wygłosił przewodni­
czący towarzystwa odczyt o powstaniu listopudowem. 
Cały obchód wywarł na  kolonistach, zamieszkujących 
okolicę Pouty Grossa, potężne wrażenie. Podobny ob­
chód odbył się również w znanej z rozwiniętego po­
czucia narodowego kolonii Sw. Mateusza. Inicyatywę 
dało Towarzystwo im. Puławskiego i Towarzystwo B ar­
tosza Głowackiego. Podczas uroczystości zebrano 15 
milr. na książki narodowe.

Rozmaitości.
■ U i r c h o w  o  t i o w e m  s t u l e c i u .  Znakomity uczo­

ny niemiecki wydal, jako odbitkę z Archiv fu r  Patho- 
logie, broszurę p.  t . : „Zum neuen JuhrhunderP  (Na

K r ó lo w ą  w s z y s i is ic h  p r o d u k tó w  z b o ż o w y c h  j e s t  b e z s p r z e c z n ie  Q u a k e r  O at
Ten środek odżywczy pomna ą także usianie lekarze, a regularnie używany, okazuje się ouo 

niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy itd. 
O u a V « r  O a t s  uzyskuje się pi zez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz innych pożyteczuych własności przeszło 16%  białka-
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wiek nowy), k tórą  zaopatrzył w  przedmowę nas tępu­
jącą: „Nieebnj sp iera ją  się o to, czy rok 1900 je s t  po­
czątkiem nowego, czy końcem starego w ie k u ; nikt 
w gruncie nie wątpi, że nowa cyfra la t  będzie minia 
większe znaczenie dla wspomnień ludzi. Według- niej 
liczyć będą, moEj nie w znaczeniu statystycznem, ale 
z pewnością w psyehoiogieznem. Będzie ona bodźcem 
do zastanaw iania  się nad postępem i cofaniem się naro­
dów oraz pojedynczego człow ieka; będzie podnietą do 
obserw ac ji  krytycznych i y/znieei nadzieję nowych i de­
cydujących ukształtować, zarówno w kulturze ogólnej, 
jak  i w różnych kierunkach pracy oraz rozrywki. U jawnia 
się to wyraźnie w konwulsyjncj niemal gwałtowności,  
z jaką., zwłaszcza w dziedzinie li teratury, zwiastowane 
są  nowe i coraz większe i świetniejsze przedsięwzięcia, 
w związku z nowem stuleciem. Od m edycyny zwłaszcza 
spodziewa się wielu, że w niedalekiej przyszłości przy­
bierze inną postać. Zaczęto już medycynę szkolną przed­
stawiać jako  przestarza łą  i n ieużyteczną i p rzeciw sta­
wiać jej medycynę ludową jako dezyderat teraźniejszości. 
Tak zwana natura lna  sztuka lecznicza (Naturhcilkunde) 
rości już p re te n s je  do zasługi, że znalazła kompensatę 
i na miejscu m edycyny uczonej, m edycyny uniw ersy te­
tów i akademiezuie wyszkolonych mężów, postawiła m e­
dycynę nieuków, laików i samodzielnie myślących p ra ­
ktyków...  Jeśli dawni czarnoksiężnicy, leczący u dzikich 
i szamani szczepów pierwotnych, m a ją  i mieli wiarę, 
dlaczegóżby nowocześni lekarze-kuglarze  me mieli żą­
dać tego sam ego?  Lekarz dzisiejszy znalazł się w  tru- 
dnem położeniu, skutkiem  wielu bardzo okoliczuości, 
która przynosi ze sobą wyrafinowana i z każdym dniem 
hardziej skomplikowana kultura. Uczciwe zarabianie na 
ehjeb s taje się dlań, w  walce o byt, coraz trndniej- 
szem. Współzawodnictwo wiedzy zastępowane je s t  wie­
lokrotnie przez współzawodnictwo reklamy...  Dlatego 
odwołują się do pomocy państwa, żądają zmiany p ra ­
wodawstwa, p raw  karnych tam, gdzie m iarodajnemi po­
winny być tylko praw a przyzwoitości, poszanowania 
siebie, koleżeństwa. Je s t  to jeden  z najgorszych, a j e ­
dnocześnie z obosiecznych skutków waiki przeciw „ m e­
dycynie szkolnej1*. „Połączmy się wszyscy ku lepszemu 
wychowania l u d u ! Rozpowszechniajmy w dalszym ciągu 
niestrudzenie wiedzę istotną w wielkich w arstw ach nie- 
w iedzących!“

Olbrzymie miasto. Ogłoszona niedawno a n ­
gielska s ta tystyka urzędowa wykazuje, że Londyn, w e­
dług ostatniego spisu, m a  0 ,500 .000  mioszkańców; 
ludność stolicy ¥.'. Brytanii w zrasta  o 50 .000  dusz 
rocznie, a obliczają, że w Londynie co trzy minuty 
zdarza się wypadek urodzenia, a  co pięć m inut w ypa­
dek śmierci.  Długość ulic Londynu wynosi 10.000 kim. 
Na 100 mieszkańców 31 nio m a  stałego, zapewnione­
go bytu. Listy  policyjne zaw ierają  nazwiska 220 .000  
znanych przestępców-. Londyn spożywa coroczn ie : 
400 .000  wołów, 1 ,500 .000  barunów, 8 milionów sztuk 
drobiu, 400  milionów funtów ryb, 500 mil. ostryg i 
500 mil. litrów piwa.

Zaręczyny japońskiego następcy tronu 
z księżniczką Sada odbyły się niedawno bardzo uro­
czyście. Książę Joszi-Ito urodził się 31 sierpnia 1879 
roku, narzeczona zaś jego pochodzi ze znakomitej ro ­
dziny Fużiw ara ,  z której monarchowie japońscy nieraz 
wybierali sobie małżonki. Księżniczka Sada je s t  córką 
księcia Kujo i liczy zaledwie 15 lat. Angielski dzien­
nik Japan D aily News, w ydaw any w Jokohamie, po­
daje bardzo ciekawe szczegóły o m ałżeństwie w Japo ­
nii. W ypraw a w Japonii je s t  również niezbęduą ja k  i 
w Europie, szczególnie zaś od czasu, gdy Japonki po­
częły hołdować modom europejskim. Cesarzowa japoń­
ska  musi mieć nietylko zbiór bogatych strojów i ko­
sztowności, lecz i mnóstwo przyborów toaletowych, 
sprowadzanych z Paryża .  Książę Kujo nie je s t  dosta­
tecznie bogatym, aby mógł wyposażyć córkę i sprawić 
jej cala w y p ra w ę ;  daje  on tylko 100 .000  je n  (około 
pół miliona koron. U trzymanie dworu cesarzewicza po­
chłania rocznie 400 .000  jen  (około 2 milionów koron), 
casarz daje tę sumę i dodawać będzie 700 .000  jen 
(około 3 i pól miliona koron) po zawarciu m ałżeństwa. 
W ten sposób budżet młodej pary  wynosić bodzie 6 
milionów koron, z czego żona następcy tronu będzie 
mogła nabyw ać sobie w ytw orne toalety.

l l ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
JS a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpow iada adm inistracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. maiki.
A g e n tó w 1 do zbierania ogioszeń nio wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d in i n i s t r a e y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17-

C z y te ln ia  i W z a je m n a  p o m o c  funkeyonaryuszy kolei 
państw ow ych we L w o w ie , urządza przedstawienie, amatorskie 
w piątek Z b. m. przy ulicy Gródeckiej. Członkowie Stow. ode­
grają: „Wielki człowiek do małych interesów" Fredry.

„ S k a la '1 lwowska urządza na rzecz funduszu inwalidów, 
wdów i sierót w sobotę 3 bm. wieczór karnaw ałow y o godz. 8. 
W niedziele 4 b. m. przedstawienie am atorskie: „Karpaccy Gó­
rale" p rzy  udziale własnej orkiestry.

H a l  n a  d o c h ó d  u b o g ic h  m iasta Przemyśla zam iast 
3 lutego odbędzie się 10 lutego b. r. w salach „Sokola" prze­
myskiego.

I i .o n k n r s y  r o z p i s u j ą : W ydział Rady pow. w  Prze­
myślu na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Medyce. Ter­
min do 1 marca.

Dyrekcya skarbu we Lwowie na kilka posad adjunktów 
podatkowych. Termin do wnoszenia podań 5-tygoduiowy.

W ydział Rady powiatowej w Mościskach na posadę leka­
rza okręgowego z siedzibą w  Mościskach. Termin do końca 
lutego b. r.

D la c z e g o  w s z y s c y  l e k a r z e  p o le c a ją  „ Q u a e k e r  
O atS“ ? Ponieważ tenże jest czystym  produktem  z owsa. Ten 
najpożywniejszy 'wytwór natury przerabia się tu najskrupulatniej

i dlatego regularne używanie tegoż, pom aga wcale zdrow iu w szy­
stkich. Szczególniej nieocer.ionemi są po traw y z Quaekcr Oats 
dla chorych na żołądek lub nerw y dla wzm ocnienia dzieci i t. p. 
I jeszcze jedno, co szczególniej paińe zainteresow ać winno: Dłu­
gotrwałe używanie Quaeker Oats konserwuje zęby i św ieżą cerę. 
Chemiczne snbstancye tego produktu, jak fosfor, białko etc. w y­
w ierają zbaw ienny wpływ na zęby i kości, a  znowu lekkie tra ­
wienie w spom aga regularne krążenie krwi.

Z m a r l i :
W anda Dawidowiczowa, żona sekretarza sądowego z De- 

latyna w  Lussinpiccolo koło Abazyi, na gruźlicę płuc.

Cr a b r y  e 1 s k i (IKrzysstcfory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowo pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od z!r. 5 0 .

Skandynawczyk o nas.
Zasłużony slawista skandynawski, Alfred J  e n- 

s e n, coraz więcej wzbogaca literaturę szwedzką po- 
ważnemi studyami i badaniami, nad rozwojem kultury 
i poszczególnych utworów literackich ludów słowiań­
skich. Przed trzema laty wydał Jensen pierwszy 
tom obszernego dzieła swojego: „Slawia“, obejmujący 
szczegółowo i zajmujące opisy „Słowiańszczyzny pół­
nocnej”, czyli, jak  sio wyraża, „Od Wołgi do Du­
naju -''. J e s t  to krytycznie opracowany pod każdym 
względem opis Rosy i, Polski i Czech, a oparty na 
ścisłym poglądzie historycznym i literackim. Dla nas, 
podwójnie jes t  zajmujący, ponieważ autor jako przed­
stawiciel kraju wolnego, jako człowiek postępowy i 
niezależny, przedstawia stosunki polskie, bezstronnie 
i sprawiedliwie, a cześć kulturze polskiej i narodowi 
naszemu oddając, pierwszorzędne zaznacza mu miej­
sce wśród ludów słowiańskich.

Drugi tom tego zajmującego dzieła okazał się 
w roku zeszłym, obejmując obszerne opisy „Słowiań­
szczyzny południowej”, czyli „Od Dunaju do Adryi 
i do Bosforu”. Oba te tomy ozdobione są bardzo 
wytwornym zbiorem iiustracyj wszeluiego rodzaju, 
jako ta ;  portretów, widoków i wspomnień narodo­
wych. Piękna i poważna ta  praca naukowa, doznała 
wielkiego uznaniu w Szwecyi i zaznaczyła od razu 
imię Jcnsena w rzędzie zasłużonych autorów nowo­
czesnej literatury skandynawskiej.

Alfred Jensen nietylko juko uczony badacz lu­
dów i dziejów słowiańskich — nietylko jako autor 
krytyczny poważnego zakroju —  ale przedewszyst- 
kiem jako zdolny poeta i tiómacz niepospolity, zje­
dnał sobie w ojczyźnie rozgłos i popularność po­
wszechną. Nic wspominając pomniejszych jego utwo­
rów oryginalnych, zaznaczyć nam tu w pierwszym 
rzędzie wypada, jako najcenniejszą pracę, wspaniałe, 
w roku zeszłym wydane tłumaczenie szwedzkie wie­
kopomnego poematu naszego „Pan Tadeusz” ozdo­
bione portretem wieszcza Adama i pięknemi ilustra­
cjami, wykonauemi weule znanych nam wzorów An- 
drioliego. Tłumaczenie to wzorowe, wiernie i zna­
mienitym wierszem szwedzkim opracowano, stało się 
od razu jednym z najpopularniejszych utworów i 
w każdym dziś niemal domu skandynawskim znano 
jes t  imię wielkiego wieszcza polskiego; —  a „Pan 
Tadeusz" w przekładzie densena do pierwszorzę­
dnych i najpiękniejszych utworów nowoczesnej lite­
ratury północnej sprawiedliwie jest zaliczony.

Obecnie wydał ten sam autor nową i nie mniej 
cenną, a przedewszystkiem nas Polaków, zajmującą 
pracę pod skromnym tytułem; „Polska Skalder", 
czyli „Poeci polscy". J e s t  to piękny zbiorek najeen- 
niejszysh utworów literatury naszej, — wiązanka 
tłómaczcń wzorowych, opatrzonych studyami kryty- 
ezuemi i poglądem historycznym odnośnego rozwoju 
literatury polskiej. Treść tego pięknego dzieła obej­
muje na wstępie krytyczny pogląd na naszą „Szkolę 
ukraińską". Zawiera następnie przekład poematu Se­
weryna Goszczyńskiego: 
ryę” Malczewskiego.

, Zamek Kaniowski” i „Ma- 
kolei krótkie wspomnienie

o Mickiewiczu i przekłady poematów „Konrad W al­
lenrod-1, „Earys”, „Improwizacja” i „Do Matki Pol­
ki”. Następnie studyum literackie o Juliuszu Słowa­
ckim i przekłady poematów jego : „W Szwajcaryi", 
„Anhclli”, „Ojciec zadżumionydi", „Mój testam ent”. 
Nareszcie słowo o Kornelu Ujejskim i tłumaczenie 
jego „Melodyj biblijnych”.

Należy nam się słowo serdecznego wspomnie­
nia i braterskiego hołdu uznania wobec poety-tióma- 
cza, który we wszystkich poglądach i pracach swo­
ich —  równie w „Sluwii”, jak  i w doborze wzoro­
wych przekładów, okazuje nam serce bratnie — a 
sprawiedliwą oceną cześć i zasługę literaturze pol­
skiej oddając, kwiatem poezyi naszej przystraja tam 
na północy cześć i sławę polskiego imienia.

Wawrzyniec Enyestrom.

(O zbrodnię podpalenia).
Lwów, 1 lutego.

W  nocy dnia 6 listopada z. r. we wsi Grzę­
dzie wybuch! pożar w zagrodzie Hryuia Pulypa i 
zniszczył dwie zagrody. W pierwszej zaraz chwili 
podejrzenie padło na Piotra Jackowa. Od dłuższego 
już czasu miał on spór z Pelypem o miedzę grani­
czną. Gdy Pelyp parkanem chciał odgrodzić chatę

swoją od chaty Jackowa, ten mówił mu wtedy przy 
świadkach: „Ne majesz tu szezo płotu stawlaty, bo 
nawet no budesz znaty, hde winsiapodiw. Ty tu ne 
budesz gazdowały, bo chudko wyłetysz”. I  przepo­
wiednia spełniła się.

W pierwszej zaraz chwili po pożarze badana 
przez żandarma żona Jackowa, Marunia, przyznała 
się, że to ona podłożyła ogień. Wzięła garnek z wę­
glami, zapałki i trzaski —  i wznieciła ogień. Póź­
niej zeznania swoje zmodyfikowała w- ten sposób, że 
to mąż namówił ją  do podpalenia chaty sąsiada, 
a bogdaj czy i sam nie podpalił. Była wtedy pijana, 
więc dobrze nie pamięta.

Z przeprowadzonego śledztwa okazało się, że 
Jacków już na dwa tygodnie przedtem powynosił 
lepsze sprzęty z chaty i ukrył je w bezpiecznem 
miejscu, chatę zaś swoją, mimo, że wartą była naj­
wyżej 50 zł. —zaasekurował na 200 zł.

Marunia Jacków stanęła dziś przed sądem 
przysięgłych, oskarżona o zbrodnię podpalenia, mąż 
zaś jej o współudział w tej zbrodni.

Oskarżonej broni adw. dr. W  a s  s e r ,  oskarżo­
nego zaś dr. L u b i n g e r .

T n !eiefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  I P o l s S s i e g - © 64.

Grimnazyum cieszyńskie i generał G algotsy.
Sambor, 1 lutego. Komendant załogi przemy­

skiej, generał Galgotzy, zakazał oficerom brać udział 
w zabawie, urządzonej na dochód girnnazyum cie­
szyńskiego.

Strejk w ęglow y.
Brus, 1 lutego. (T . b. Tc.). W  28 szybach, 

w których podczas stanu normalnego pracuje 3.810 
ludzi, stanęło dziś do roboty- tylko 1.37G. Zresztą 
sytuacja  niezmieniona.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 1 lutego. (T . B . Ł ). Times donosi 

z Laurenzo - Marąuez pod datą 30 stycznia : Podług 
nadeszlych wiadomości z Transyaalu, panuje tam 
przekonanie, że Ladysmith ostatecznie szturmem 
wziąć się nie da — i że byłoby bezużyteeznem da­
lej nadanno ostrzeliwać miasto. Urząd wojenny Boc- 
rów postanowił tedy zupełnie zmienić w tern miej­
scu taktykę dotychczasową. Boerowie zamierzają po­
dobno nagromadzić pod Ladysmith wieiką ilość drze- 
w7a i worków z piaskiem.

Z Joluianesburga i Pretoryi wysłanych tam 
zostanie po 100 Kufrów. Dalej chcą Boerowie o kil­
ka mil od Ladysmith na rzece Klip Eiwcr zbudować 
ogromną tamę, spodziewając się, że w ten sposób 
sprowadzą na miasto powódź. Przeto zmuszeni będą 
żołnierze angielscy i mieszkańcy Ladysmith opuścić 
kazamaty, piwnice i kryjówki podziemne i będą wy­
stawieni na nieprzyjacielski ogień działowy.

Spekulant na narseczeństwie.
Tarnów, 1 lulego. Uwięziono tu Ignacego 

S t u h r a ,  fryzjera, przybyłego z Berlina za wyłu­
dzanie znacznych kwot od rozmaitych dziewcząt ze 
średniej sfery, z któremi się Stuber zaręczał jedynie 
w tym eclu, aby od nich polem wyłudzać pieniądze 
a conio posagu.

Rzysn, 1 lutego. (T. b. Tc.). Dziś rano zmarł 
tu kardvnat J  a c o b i ni.

W! i
ive L w o w ie , n l.J L r a k o w s k a  9 ,  sprzedaje

Kroniczka z ostatniej chwili.
Bo dzisiejszego numeru dołączamy dla p re­

numeratorów zamiejscowych 1 Nr. Wieku X X .
Telefon Lwów-W iedeń od wczoraj wieczora 

p rze rw any  na Morawach między Hrudy,szczeni węgier- 
skiom i Hodouincm. Z tego powodu depesz telefoni­
cznych dziś nio podajemy.

Kasper Wojnar, akadem ik krakowski, uw ię­
ziony prawie od roku w cytadeli warszawskiej,  został 
już, j a k  się dowiadujemy, wypuszczony na wolność i 
wczoraj przyjechał z powrotem do Krakowa.

® Nieu&ałe kradzieże. W sklepie Enppaporta, 
przy ulicy Każmierzowskiej, aresztowano niejakiego 
Jazlowieckiego, w oliwili, gdy unosił ze sobą żelazną 
sztabę.

Przy  ulicy Bielowskiego 1. 1 przytrzym ano J o ­
annę Pemk. Wszedłszy na  ganek, zabrała dywan, nie 
zdołała jeduak  umknąć.

Również z balkonu przy ulicy Bóżniczej zabrała 
n ie jaka Anna Kasita  poduszko. Przytrzym ano j ą  już 
na schodach. Aresztowana tłumaczyła się na  polieyi, 
że to sam właściciel dał je j  tę poduszkę i kazał z nią 
uciekać. Naturalnie, twierdzeniu tomu wcale nio uwie­
rzono.

O kradzież bindy perłowej podejrzanego 
Abraham a Nuiiema aresztow ała dziś w południe poli- 
eya. Znaleziono przy nim trzy złote pierścienie, dwa 
kolczyki, przy rewizyi zaś u żony jogo, w pończosze 
ukryte  00 zł. Bindy nie znaleziono. Nuchem w ypiera  
się winy, wszelkie jednał; poszlaki wskazują, że to on 
właśnie dopuścił się kradzieży.

Józefa Tórley, Co. 
w Budapeszcie 
„Talsesm anc‘: 

m ’z y § 4 ę p s a y c ! a  e e i a s a e f e o
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Brodzka Izh handlowa.
Brody, 81 stycznia.

Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie Izby 
handlowej pod przewodnictwem prezydenta p. Sta­
nisława Eurstian. Obszerne sprawozdzanie z czynno­
ści spraw biura zdał sekretarz p. dr. Rittel. Ze 
spraw załatwionych zasługują na wyszczególnienie: 
Opinia Izby w sprawie ustanowić się mających re­
wizorów dla przemysłowych towarzystw akcyjnych. 
Zaopiniowanie odezwy Wydziału krajowego odnośnie 
do sprawy handlu domokrążnego i obnośnego w ra­
mach mającej być wydanej ustawy państwowej. 
W daiszym ciągu uchwalono zaopiniować odezwę na­
miestnictwa w sprawie uregulowania spoczynku nie­
dzielnego w kierunku potrzeb i stosunków ludności 
okręgu Izby. Z porządku dziennego przyjęto do wia­
domości przychylenie się ministerstwa handlu na 
przedstawienie Izby dotyczące zastosowania, ulg ta ­
ryfowych dla transportów towarowych do Rosyi, do­
znających przerw na granicy. Następnie przyjęto do 
wiadomości, źe ministerstwo kolejowe przychyliło się 
do pizedstawienia Izby w sprawie wygodniejszej 
komunikacyi kolejowej pomiędzy Brodami a Lwowem 
i Podwoloczyskami i żo począwszy od 1 maja r. b. 
•w rozkładzie ruchu już te zmiany' znajdą wyraz. 
Przyjęto następnie' do wiadomości sprawozdanie o 
intcrwencyi biura w sprawie dostaw dla armii, przy­
czepu radny p. Zgóralski w imieniu i z upoważnienia, 
drobnych rękodzielników wyraził prezydyum i biuru 
podziękowanie za energiczne i sprężysto zajęcie się 
tą sprawą i zarazem wyraził prośbę o dalszą w tym 
kierunku akcyę i opiekę.

Po przyjęciu uareszeie wniosku, ażeby udano 
się do sler decydujących w sprawie budowy kolei 
lokalnej Brody-Sokai, Izba mianowała: tutejszego 
nadrządcę pocztowego p. Józefa Igła w uznaniu jego 
wielkiej konuiwencyi dla kól handlowych, członkiem 
korespondentom Izby, p. Oktawu Salcgo na. dalszo 
trzechleeie reprezentantom Izby dla Rady kolejowej 
przy Wydziale krajowym, a p. Karpolesa zastępcą 
członka Rady clowej przy ministerstwie handlu 
w miejsce zmarlago ś. p. Antoniego Mayera. Przy­
stąpiono nareszcie do wyboru prezydyum Izby na 
rok 1900, v.r skład którego weszli ponownie prezy­
dentem p. Stanisław Rnrslin, wiceprezydentem p. 
Michał Kolak. Po dokonanym nareszcie wyborze ko­
rni syj fachowych i wydziału zawiadowczego funduszu 
pensyjnego, zamknął przewodniczący posiedzenie.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 1 b. m.

Zn 100 rubli sr. 
'/w 100 marek 
20-frunkówka

Kurs lwowski: 
• . płacą: 127 '-

68*50
9-00

żądają : 128-12
,  o8'80

9.60

(Banie roln iczy we Lwowie).
Lwów dnia 1 lu tego .
Dziś notujem y za 300 kilogramów loco Lwów.

W a 1 u t a  k o r o n o  w a.
Pszenica gotow a 14'0U ■!<> 16 '— . Pszenica na tcriuina 13'80 

Jo  14 20 Żyło gotowe 11*60 do 12*— . Żyto n a  termina
31-— do 11*40 Owies ohioczuy iO'— do 11-—. Owies na termin 
10"— do 10*50. jęczm ień pastew ny 10*50 do 11*—. jęczmień 
now y 11*50 do 1 4 —. ii/.epui; nowy 22*— do 22*50. 1.niańka
— '— do — '— . Groch pastew ny 11*50 do 12* —. Groch
ńo gotow ania 13*50 do 24*—. W yka 10*— do 10*a0 hobik 10* — 
do 10 GO. II eczkn *■— do —*— . Kukurydza now a 11.—• do 11*40.
Kukaiyttza siara ll*SO do 12*20. Chmiel y.n 56 kiio 80*—
do 100*— . K oniezynaczerw ona 120*— do 160*— Koniczyna biała 
60*— do 120*— . Koniczyna szwedzka 90*— do l u O— Tymotka 
40*— do GO.

S urytus paritas Tarnopol 35 '— do 30*60, na termina 
36 — do .‘17*—.

Uwaga. Usposobienie nieco lepsze, zwłaszcza pszenica 
znajduje lepszą cenę.

WŚ«5«Ue»a, 1 lutego Dzis o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: .Marki niemieckie 118*15, Renta m aiowa 
99*6*), W ęgierska renta koronowa 91*70, Alccya kredytowe 
231 *4'!, Kredytowo węgierskie DiS*—, Bank anglo-austryack 
1 2 4 * - , Unionbank 155*— , Bankverein 136*75, Lacnderbank 
118*25, Kolej pań. 134*—, Lombardy 25*— , lilbeulhnl — •— , 
Tow arzystw o akcyjne broni 138*50 Akcye tytoniowe 137 50 Alpi- 
ny 273*50, Kima Mnranya 326 75, ihager Eisen — *— 
Losy tureckie 126*75 na  wrzes. Kuble 255*50, 20-franków — *— 
Koden-Credit - *—, Tram wuye — *— Akcye gal. Banku Uip. 

*
Teudencya spokojna
18ińB’l ś u ,  1 lutego. O godzinie 12 m. 5 no tow ano: 

Kredyty 235*75, Disconto Com m anJit IhG 50.
T endencya silna. <*

2 W i e d e ń ,  1 lutego. (Giełda zbożowa). r t
Pszenica na wiosnę 7*91 do 7*93, pszenica na maj czer­

wiec 801* do 80.3*—, pszenica na jesień 808* do 810 — , żyto 
na wiosnę 0*78 do 6 79, żyto na maj czerwiec *— do *—, ży­
ło na  jesień  685* do 687*—, kukurydza nu maj czerwiec 5*26 
do 5*27, kukurydza na czerwice lipiec — *—, kukurydza na li­
piec Sierpień —'—, owies na wiosnę 5*35 do 5 36, owies na 
maj czerwiec 545 — 547, o*.vies na jesień — * do *— , rzepak 
na styczeń i inty —*— do — *—, rzepak na sierpień i wrzesień 
12*— do 12*10, olej rzopukowy na styczeń kwiecień 32*50 
do 33*50-

Tendcucya spokojna.
1 Zimno.

»5wi<3«ip»S*4, 1 lutego. Pszenica na kw iecień 1900 r. 
7*75 do 7*76, na  w rzesień 7*89 do 7*90, żyto na październik 
— *— d o — *— , n a  kwiecień 19G0r. 6*43 do 6*44, owies na paź­
dziernik — *—  do •— , na kwiecień 1900 r. 5*03 do 5*04, ku­
kurydza na  maj 1900 r. 4*97 do 5*98, rzepak na sierpień 1900 
r. 11*60 do 1*1*70.

Oferty mierne.
Chęć kupna s ła b a .
Tendencya spokojna. i
Dżdżysto.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 31 stycznia.

Konsole angiels?:ie spadły ponownie niżej 100, 
a  Randmiues niżej 30. ta rg  londyński jes t  mocno 
zaniepokojony losami wojsk angielskich i pociąga za 
sobą giełdę paryską, która zaczyna się już teraz 
irytować efektami, stojącymi w związku z powszech­
ną wystawą. Zbyt wrażliwi Francuzi obawiają się, 
żo położenie polityki zagranicznej może wpłynąć 
bardzo ujemnie na p rz e b ie g  i powodzenie wystawy 
i znacznie obniżyć widoki na milionowe zyski. Gieł­
da berlińska nio tylko nie zna ani angielskich ani 
francuskich trosk, lecz nawet ignoruje je kompletnie 
i postępuje bystro na drodze zwyżkowej, szczegól­
nie znacznej w akcyach bankowych i kopalń węgla. 
Wprawdzie pojawiły się pogłoski o przygotowaniach 
do strejku w węglowym rewirze nadreńskim, ale 
spekuiacya na razie nie daje im wiary. Tom większe 
wrażenie zaczyna zwolna wywoływać przebieg strej­
ku czeskiego na tutejszym targu, który chwilowo był 
mocno zirytowany zapowiedzią zmowy także w za­
kładach hutniczych towarzystwa alpinowego. Wszel­
kie pozory przemawiają za tern, że strejk w kopal­
niach węgla przerzuci się na huty żelazne i wyrzą­
dzi odnośnym towarzystwom olbrzymie szkody. Kur­
sa wszystkich akcyj górniczych obniżyły się, jeszcze 
co prawda nieznaczuie, gdyż giełda Wierzy w sku­
teczność interwencyi rządowej i domaga się jej gwał­
townie; tymczasem rząd waha sic i konferuje z dy­
rektorami jak  najgrzeczniej, zamiast wystąpić z całą 
energią. W danym razie nic powinien się rząd cofnąć 
nawet przed groźbą sekwestracyi odnośnych kopalń, 
a przypuścić należy, że dyrektorowie kopalń zrozu­
mieliby w jednej chwili ogromną doniosłość podobne­
go zarządzenia.

W rocław, 31 stycznia. Złoże. Dowozy średnie, 
usposobienie dosyć silne, ceny zwyżkowe. Pszenicy 
nudo, ś ląska  b iała 13*40— 14*60—-15*00 mar. żółta 
13*30— 14*50— 14*00 m. najlepszych sort nie notow a­
no. Żyło, silnie, 12*30— 12*90— 13*70 m. Jeczmiona 
spokojnie 12*00— 13*00— 14*50 m. Owies, spokojnie, 
10*70— 11*20— 12*10 m., najlepszy drożej. K ukurydza  
spokojnie 12*50— 13*50 ni.

łEtośiiny pastewne. 7. W rocławia donoszą: 
Koniczyna na nasienie znajdowała na tutejszym targu 
bardzo żywy popyt, przy wyjątkowo słabym dowozie i 
zupełnym braku rozmaitych lepszych gatunków. Szcze­
gólniej poszukiwane były lepsze gatunki koniczyny 
czerwonej, chętnie kupowano także białą, której zapasy 
jednak  były bardzo małe.

'A Pesztu donoszą: Przy silnej tendencyi sp rze­
dano w zeszłym tygodniu 550 ceurn. koniczyny czer­
wonej. Płacono 6 2 — 71 kor. za prim a  tow ar 7f> kor. 
Przy  końcu notowano: koniczyna czerwona z 1899 r. 
6 4 — 74 koron za 50 klg. —  Lucerna usposobienie 
silniejsze dla, prim a  towaru, średni towar zaniedbany, 
z 1899 w ęgierska 35 — 45 kor. Za. 50 klg. notowano. 
Esparce ta  bardziej poszukiwana 11— 12 kor. 50 klg.

Berlin, 30 stycznia. (Nasiona). Zaofiarowanie 
koniczyn i t raw  było w ubiegłym tygodniu nieznaczne 
i wobec tego gatunki produktu znajdowały chętny po- 
kup, po cenach mocnych. Notują : Lucerna prowankn 
oryginalna m. 5 2 — 56, francuska  oryg. m. 48— 55 ; 
koniczyna czerwona m. 6 0 — 74, am erykańska  m. 
4 2 — 49, biała m. 3 5 — 60, szwedzka m. 46— 72, 
żółta m. 15— 21, przelot m. 5 5 — 84, inkarna tka  m. 
3 0 — 3 8 :  esparce ta  m . 1 4 — 16, ra jg ras  mig. m. 12— IG, 
wioski m. 14— 21, tym otka m. 17— 30, seradela m. 
0 — 8, w yka m. 7— 8, gorczyca biała m. 14— 17, łu­
bin żółty m. S2— 92, niebieski m. S2— 87 f-eo stacya 
Berlin.

Towary kolonialne, z Amsterdamu d onoszą: 
Orzechy muszkatułowo słaby popyt, ceny niezmienione. 
Goździki sihiy obrót, usposobienie żywe. H e rb a to : 
au k y a p rzy  bardzo dobrem usposobieniu, herbaty „ya\vu“ 
sprzedano 1 klg. 2*36. Ceny nie zmienione.

H a m b u r g ,  30 stycznia. K a w a :  (foodare aeeroye 
Santos na  styczeń 35*50, mnj 36*25, wrzesień 37.50. 
Tendencya silna.

Kpnferencya fabrykantów sukna odbyła 
się, w Bernie przy  współudziale reprezentantów  w y­
bitniejszych firm kupieckich Berna, Piaty, Libercu 
i Wiednia. Zastanawiano się nad uregulowauiem  term i­
nów spłaty, rabatów, pozytywnych jednak  postanowień 
w żadnym kierunku nie powzięto..

Kongres wojjażerów. IV Paryżu odbędzie się 
podczas wystawy, w czasie od 9 do 11 lipca, Kongres 
międzynarodowy wojażerów i reprezentan tów  handlu, 
na  którym roztrząsane będą kwestye, dotyczące in te­
resów tych sfer handlowych.

Produkcya żelaza i m aszyn w A m e­
ryce. Ameryka, która jeszcze przed niedawnym cza­
sem była głównym odbiorcą angielskiego przemysłu 
w żelazie i stali, teraz konkuruje z Anglią nietylko 
w  innych krajach,  ale naw et w koloniach angielskich. 
Teraz  właśnie budują  u Baldwiua w Filadelfii 40  lo­
komotyw dla kolei indyjskich, budowanych przez ka­
pitalistów angielskich. Dokładne sprawozdanie z eks­
portu z hut i fabryk  maszyn w ykazuje  od 1896 po­
większenie o przeszło 70 procent przy  wartości 
8 5 ,751 .300  doi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
8  4, s aBai s i sa  w  l o s s u w s S i i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 stycznia b . r.:

Antoni Oborski z  K rakow a, W iktor Żurowski z Gródka, 
Paweł Burdik i z Bosarabii, Leon Teodorowicz z Nowosieiicy, 
Maurycy hr. Zamoyski i Filip Eile z Krakowa, W ładysław  Bo­
jarski z Przemyśla, Antoni Detoma z W iednia, Włodzimierz Gold­
m ana 7. Starejwsi, Józef Opłatek z Pragi, Gustaw Erenwald z Zu­
rychu, Zygmunt Kluss z Berna, Natan Reich z Drohobycza, Ka­
zimierz Jcdrzejowicz z Rzeszowa, Stefan Stefanowicz z Czernio- 
wicc, Stanisław Zarewicz z Rndenka, Tadeusz U m ug z Sokoło­
wa, Maks Kapralik z Bukaresztu, Gustaw Gawęcki z Dzikowa, 
Stanisiaw Sawicki z K rakow a, W iktor Kaufm aun z W iednia, 
Zygmunt Lustig z W iednia, Zdzisław Skowroński z Krakowa, 
W ładysław  Drzewiecki z Tłumacza, dr. Aleksander Paulo z Zło­
czow a, Stanisław Juchnowicz z Jaskowie, ks. Antoni Kopertyń- 
ski z Zielonej, Ignacy Frankel z Brodów, ks, W łodzimierz Po- 
powski z Dolżanki, ks. Mikołaj Dołżycki z Dobrosina, Teodor 
Uinlauf z Grębowa, Leopold Janiewski i Jan Maternowski z Rze­
szowa, Stanisław Sarnecki z Turynki, W ładysław  Jaruntow ski i 
Franciszek Jaruntowski z Twicrdzją Gustaw Konopacki z Koło­
myi, Michał Dunikowicz z Złoczowa, Jan Mosiewicz z Hodowa, 
Adolf Wortheim z Przemyśla, Alfred Gross ze Stryja, Karol Sei- 
dler 7. Przem yśla, ks. Jan Grabowski z  T rem bow li, Henryk 
Peschke z Cieszyna, Włodzimierz Dobczyński ze Stanisławow a, 
Stanisław Ładkowicz z W ołynia, Józef Kilarski z Gorajec, Olga 
Horodyslca z Strzelisk.

NADESŁANE.
Ihibryka .)N A 1 )1 £ S L A N E U nie pochodzi cd redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

Lekarz dentysta P. Schnitzer
u l i c a  S y lŁ S iu s I ia  1 1  wykonuje starannie i bezwłocznie 
wszelkie roboty operacyjne i techniczne, w zakres deuty- 

styki wchodzące.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4 1/2 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred . ziemskiego,
4 1,/2%> Listy B anku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligaeye kom unalne Banku kraj.
4 %  Pożyczkę krajow ą,
4°/o Gal. Obligaeye propinacyjne 

i wszelkie renty  państwowe, 
fiładto polecamy 

Akcye gałic. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery te  sprzedajem y i kupujemy po 
najdokładniejszym  kursie dziennym.

K a m t o i *  w y m i a n y
e. łk. u p rzy w . g a lic y jsk ie g o  a k c y jn e g o

Banku hipotecznego.
©e. R . 7.

J e i i i i y  © r o s s ,

ta sławna pięknością i talentem artystka pisze:

„ W oda ,.K O S M IK “ j e s t  r z e c z y w iś c ie  p ie r w s z o r z ę ­
d n y m  o rze źw ia ją c y m  śro d k iem , u ży w a m  j e j  ch ę tn ie  
i m o g ę  ją  w s z y s tk im  gorąco  za le c ić “.

K laczka n a  d łuższy  czas w y sta rcza jąc a  2 koron. Nabyć m ożna w ap te ­
kach , lepszych <lrog'uervacłi i sk ladacli k o sm e ty k ó w ; g en e ra ln y  rep rez en ta n t 
n a  G ałicyę: P io tr  il ik o la sc h  i  S -ka, Lwów.

D r. J . K O R M A N
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, m ieszka 
obecnie przy jol. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej)

P I3 Ś 2 S W S 2 A  W  J h U S T B Y i  ręczna szwedzka 
lecznica (g im nastyka b ierna i oporowa m a s a ż  i e le ­
ktryka)

S&rsft 2 5 i a l i i e t a
w skrzywieuiaeh, wątlej budowie, reumatyzmie, artry-
tyzmio nerwobólach ( Isc h ia s ) ,  porażeniach, nieezynności
kiszek, błędnicy, osłabieniu starczem, szczególnie
w cierp ien ia ch  serca  i tętn ic  i t. d. Prospektu
na żądanie przesyła. Lwów. Słowackiego 16. ,— ...►

Dr. dentysta WIKTOR JANKOWSKI
Ł w o w ,  Hlie-r  J E c t m a ó s l t a  6.

wykonuje plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wianie sztucznych. Przyjęcia przez cały dzień.

A d w o k a t  D r .  Ą .  I L a m l e s
otworzył ktmcelarye we si/wowie przy ulicy K raków - 

«5iiej S. 3 3.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

D r .  B .  Z A W A D ! L
ordynuje od godz. 3— 5 przy ul. Sykstuskiej 2 2 .

Dr. Frankowski Walery
mieszka obecnie przy u licy Pańskiej ur. 27.

Ogłoszenie ślubu
kłamliwe.

córki naszej 
Reyem, jes t

Walery^ z lir. 
tendencyjnie
Szalailowk.
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Posłuchania.
Od god*. 11. do ł .  popoL w e ć r o d y  1 n i e d z i e l a

nam iestn iku . — O dgodz. U . do 1. popołudniu  w e Ś ro d y  
1 r i i c d z i o l o  11 p #ez j(len ta  kra.i. <lyr. sk a r . Korytow- 
tM f-go. Od godz. 11. do 1. pnpoh.dniu  c o d z i e n n i e
0 dy rek  to in  poczt i t e l e p  ;it'óvr H elerow icza. — Od goda. 
11. do 1:1. przcdpo i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. Id . do 1. p ‘»nol. c o d z i e n n i e  
a 'w y ją tk iem  w t o i k u  i n i e d z i e l i  w piozyilyum  wyż­
szego  sądu k ra jo w e g o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędn ików  % p ro w in c ji za  popw cdniem  zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2, popol. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar- 
a lk a ,  z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o £ « * Io J ty : K a ted ra  m e tropo lita lna  Inc. (ołtaiss, przed 

k tó rym  Jan  K azim ierz r .  1 0>~>6 złoży! ś luby  wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła św . P io tra  
w R zym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
hi. d ana  z D ukli, a przed kościołem  n a  p lacyku obelisk  
z posąg iem  św iętego , w zniesiony n a  p am iątkę  uchron ien ia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P . 11 ary  i lśnieżnej, je d eu  
z<» s ta rszy ch  w m ieśc ie . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (§w. P io tra
1 Pawła) i inne . —  K a te d ra  g r . k a t. ś*.v. J e rzeg o  w kso ta lc ie  
k rzyża , z ro tu n d ą  w e śro d k u , je s t je d n ą  i, ozdób Lwowa. — 
C erkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w sty lu  
tu z an ty ń s liiiu . — K nteilift arc.yłii,skupia o n n ia ń sk a  (przy 
xy O rm iańskiej), obok cm entarz  i ko lum na z  posągiem  
św . K izysz to fa . — ii* fc- W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
in n o .

K u A k e i u ł l s z o  urnu a c h y  i i  i n i e i S c I e :  (tiuacbsej 
iii o w 3’, tu ż  przy  ogrodź io m iojskim  (sa la  sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału k ia jo w eg o : „U nia4* M atejki), — 
Ratusz, jin R ynku, dalej ginach PolP.ecłm lkf, now y gm ach 
sądow y przy  t:l. B atorego. N am iestn ic tw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparow sk iej, P/wse 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, Gmin. l'V anc;szka Jó zefa , Kaca 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak ład y  typ ograli c zna 
.R io w a  polskiego*4, co n iedzie lę  od go u z. 10. ńo 12. ?-a 
zgło^zouiem  s ię  do A il min i M rący i.

O £■;*’<><!,y i p a r lto f lr  P ark  n a  W ysokim  Zamku z kop­
em „1’nii L ube lsk ie j '', usypanym  n a  pam iątkę 800-tuei

ro czn icy  w iekopom nego Sejm u. — Park  S iry jsk i czy li K i­
liń sk ieg o . — O gród m iejsk i (Pojeznlcki) w środku  m iasta . —• 
W ały H etinańskio w zdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  W a— 
(lU bernato rsk lo  przed N am iestnictw em .

Wystawy 8 muzea.
— RSesa s t a j n i a  t v y e l a w »  iv.yjroJb<5*,» flirssm iny- 

s l i ł  k r a j o n e g o  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d e e k ic l i  (p rz y  p lac u  H a lick im ). W s tę p  w o ln y  v; po­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n io  iO ot.

— K j « t i 8 t a j » e a  w y s i a n a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy  placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do gndz. ó. 
popoł.

— ł?2 qi*«iBESi p r z e n i y i i i ł o w e  i t i i i ł le U S o  otw arto 
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 0. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i świętsi cd godziny  10 do 1).

— N a k ł a d  n a r o d o w y  Sssb.  t y n e o l l d m l i ł c l n  Bi­
b lio tek a  o tw a ita  od godziny  9. do 2 . z w yjątk iem  n iedziel 
1 św ią t u roczystych . G abinet m on e t i m edali potekioli 
o iw arty  nadto  we w torki f p iątk i także od godziny 3 do 
5 popoł*

— D l i i z e u i n  l i n i e n i a  I l z i e d u a z y c k i c l i  we Lwo«
v.io, u lica  T e a tra ln a  1. 18.

T a r y f a f i a U r ó w i  d o n i ż e l i :  K urs dz ienny  zw ykły , 
dorożka 2 konna !J0 c i. — je d n o k o n n a  25 ct. — Jazd a  ua 
dw orzec g łów ny , 2  kon n a  tiO ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koźlo 20 ct. — Jazdy  do logatoU , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, k m s  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. K ura 11 a k ra  (kare ty  k ry te j) dw ukonnego : 
z w jk ły  45 c t., na dw orzec 1 »L, do lo g a tek  bd c t., na 
W ysoki Zam ek i na  cm ou ta rsa  70 i;L, w nocy o ió  ct.
w y ie i. __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 30 ni. 

od czasu  lw ow sk iego , w ażny  od 1 m a ja  18W9.
H5>« L w o w a  przychodzi^:

Z K r a k o w a  o sob . 6*-- r a n o , osob. 9-— ra n o , posp. 
L3U w pn i., osobow y 6 1 0  w iecz., posp . 8*45 w ieca,, osob. 
9*55 w ieczór, 2*K> w nocy.

Z P o  S w o ł o c z y  Bk (na Podzam cze) osob . 3*05 w no­
cy , posp . 2-kO w poruniue , osobow y 5*15pop., osob. 10*08,

Z T a r  n o ))0 I a ,  B r o d  ów  7*44 rano  (na Podzam cze).
Z ( ’ z e  r  n i o w i e  o osob. 0-10 ran o , osob. 1 1 *55 rano , 

posp . 1-50 w pot udu., osobow y fi*20 w ieczór, osob . 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w po i. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z b o  k a ł  a  osobow y 8*15 ran o , osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpo l.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano , os. 1*01 w pn ł. 7*53 w. od 

1. do :M. n n j a  i od DL do 80. w rześn ia  co d /leń  — przez 
resz tę  la ta  w św ięta , 9*21 w. od  1. czerw ca do 15. w rześnia.

7. K rz u  c h o w i e  f/50 rano  (od 7. m aja  do 10 w rze­
śnia), 8*1 o w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 10. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7, m a ja  do lO .w rz,)

K e  Ł w ® w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  osob. 4-10 ran o , posp. 8*30 rano , osot>. 
8*45 rano , posp . 2*65 w połudn ie, osob. G-40 popo ł., osob . 
10*50 w  nocy, posp . 12*50 w  nocy.

Do T e d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) osob. G*30 rano , 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*03 popo ł., osob . 11*32 w ieczór.

l)o  'i’ u r n  o p o l u  7*20 w ieczór,
Do C z e r n i  o w ie c  osob. <5*30 ran a , osob. 9*45przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. 6*21 po poturi., osob. 
10*40 w ieczór, osob . 2*3(1 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 0*20 ran o , osob. 9 1 0  p rzed  poL. 
osob. 8T 5  po polud. osob . 7*00 w ieczór.

Do K o k a in  osob. 10*10 p rzed  poL, osob. 7*10 wie­
czó r (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (a P o d z a m c z a )  o s o b .7*4*2 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
1)0 J a n o w a  osob. 9**2.') ran o , osob. 12*50, od V7—,5/» 

w św ię la  3*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 6*50 w iecz. 
od V«—irv'a w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od 1(5. do 30. w rześn ia), 9*10 w ieczór (od 1, 

czerw cu do 15. w rześn ia  w św ięta).
Do K r z u c h  o w ic  5*50 ran o  (od 7, m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rześn ia), 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia!,

Do 7. i m u  o j  w o d y  8*20 popoł. (od 7. m a ja  
w rzośnia).

św ię ta  3*20 

do 20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

EJ© K r a k o w a  przychodzą:
Z o L w o w a  osob. 4-4U rano , posp. 7 l-ano, osob. 8-41 

rano , osob. 1-30 popo ł., posp. 3 -24popoł., osob. 6-35 popoł., 
posp. 9*33 w ieesór.

Z N. S ą c z a  p rzez  Snchę 6*36 ran o , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do ł Tasz ow a 7*53 rano.
7. M s z a n y  d o i .  od 1 lipea do 30 w rześn . 7*40 wlecz. 
Z W i e l  i c z l c i  osob. 11*15 rau o , osob. 6*30 w iecz.
7  O ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.0 1  p rzed  poi., 

9*40 -wlecz., n a  T rzeb in ię  7*33 rano .
7j W i e d n i a  posp. 6*06 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popol., posp. 8*18 w ieczór, or>ok 
10*09 w ieczór.

Z T r  z e b i ni 11*56 w nocy.

TL K r a K o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*15 ran o , osob. 

1*1*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp . 8*36 wiecz.’ osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w noc ja

Do O ś w i e c i  m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
LOS popol.

Do O ś w i ę c i m  a  przez  T rzeb in ię  osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do U u s i a t y  n a  przez S uebę 9*05 p rzed  poł,
Do H y r o w u  przez Kuchę 7*o5 w iecz.
D o T a r n o w a  oso)). 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesus. 1*18 popo l., n iiesz. g wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*3*2 rano , posp . 7*25 ran o  osob. 

9*29 ran o , osob. 2 popoł., posp . 2*31 popoł., posp, lo \ \e e : i !  
1)0 T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

T E A T R  h r .  S K A R B K A
p o d L  d y r e i z c y ^ .  -u . ĆL-w i i ; a -  l E i C e l l e r a .

"We czwartek dnia 1 lutego 1900 r.

v.ry:!ęp JtiiYiol Camiiowej oraj wysięp Teresy Arklowe.i, Aleksandra 
Myszaoi i Józefa Szymańskieoo.

a - o
opera romantyczna w 3 aklacii a 6 odsł. Y/tadysława Żeleńskiego. 

Słowa LUDGMiŁA GERMANA.
O S O B Y :

j o j  c ó i - k i

Kirltor, pan zamku . 
lioslryn, jego rycerz . 
Wdowa 
Balladyna )
A l i r .a  )
Grabiec, wieńniak 
GopUma, królowa dachów 
Skierlia ) ,  ,
Chochlik ) dnc,iy 
UnAbardnik

p. Mysznsa
S». SsytEtasasIii
pili Kasprowiezowa 
I>tsi ArKlowa
pmi Bohuss 
p Malawski 
pni CanaSSotya 
pui Kliszewska 
pna Schuppówna 
p. Jeloński

Eycorze, wieśniacy, wieśniaczki,  służba, duchy.
W odsłonie G-toj: „TANIEC JIOTYTjI'1, nkiadii p. Sachsa, od­
tańczą piiy Bogdanowicz, Adela i Wanda Sachs i p. Solnicki, 

solo odtańczą pim Staszko i p. Sachs.

P o c z ą te k  o godzinie 7-moj

H c p c r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a  r
W  Piątek  popoi. „Cyrano do B ergerac“ komed. roman. 

v; 5 aktach Edmunda RosUimia.
W P ią tek  wieczór „Lalka", operetka w 3 aktach 

Edmunda Audrana.
W  Sobotę popol. „ Sybir '1, sztuka naród, w 4 akt.
W  Sobotę wiecz. „T rav ia ta“, opera w 4 a. Yerdiogo.
W Niedzielo popoł. „Kontrolor wagonów sypialnych* 

zakończy „Wujaszok Alfonsa'*.
W Niedzielę wiecz. „Straszny d\vór“, opera Moniuszki-

UKaąi ■■ » ił .Y,llN?TMarWaai»BMrjtg«Tq©y-»prEara.̂ ».w T ^■ UUJ« 1 tłwi^ i -'^i

*Wa wszcllslc zaiulnnin  
-1-*3 otlpowiaiia AiSEiiiani- 
«tj-ncy.i tyESi© po olrzy- 
auaraiu 5 ct. iss:>rK.ś.

Drolbne ogłoszenia.
jT p n o  i sprzedaż, i

ty eSomss. Wanny 
po 12 zi., łaźnio pokojowe, 

klozety, poleca F eliks  k s ią ż -  
kiew iez, Lwów, Jagiellońska 
1. 18. 590

10S>lualśi (Lawntenis), Negli- 
żo, Halki, Fartuszki, 

Sukienki,Płaszczyki, Ubranka. 
Zadziwiająco tanio. Birnbaum  
Karola Ludwika 33, róg ulicy 
Stanisława. GOS

P o m im o ,  że  wełna i 
roziiar podrożały o 30 proc., 
sprzedaje k o łd r y  im a te r a c e  
po dawnych niskich cenach 
tylko spocyalna pracownia i 
magazyn pościeli Józof Schu- 
stor, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 303

W «  p a c z k i !  Smalec bez- 
-CxB w onny  1 klgr. 64 ct., 
prześliczną mąkę, drożdże 
Mautnora i marmolady, poleca 
handel KarolaBałłabana,Lwów.

453

<3 Oj ct. pół klgr. kawy nio- 
zrów nanej dobroci a ro­

m atycznej,  do nabycia jedynie  
w handlu Karola Bałlabana, 
Lwów. 5 klg. woreczki franco 
do każdej staeyi poczt. 457

ę>«T7Vitn r a c J i H n S i o w o ś e i  
L K i j P l ń  j i i a ń s t w o w c l
a to: Czernego rauh. ogólna 
i kupiecka zł. 3 ’—. Nowickie­
go ruch. państwowa zlr. ?J-—. 
Oba to dzieła razom stanowią 
jodyny dziś i pewny podrę­
cznik, z kfórogo się uczy i 
przygotowuje do zdania egza­
minu rządowego. Do uabyeia 

tylko w księgarni 581
Stanisława Kohlera 

L w ó w ,  rai. E S a to re j f©  S § .

n n ą  sagów drzewa opalowe- 
iŁU-U o-0 mioszauo dobowe, 
grabowo brzozowo. Wiadomość 
"Rynek 17. Restauraeyu Najsa- 
rok. 556

YĘ u r z ą d  r a f in e r y  i s p ir y tu -  
i s u  fa b r y k i  r u m u  i l ik ie -  

ró v .' H e n r y k a  h ra b ie g o  
S ze lisk ie g o  iv  K o z o w ie  

sp r z e d a je

„Trunek podolski44
speeyalność fabryki rów nający 
s'ię koniakowi a znacznie tań ­
szy, wyrobiony z czystej ży- 
tniówlc 372

ffiłortepiany i pianino 
-**- w zamianie lub gotówką 
tanio, Karol Marecki (starszy) 
ul. Szymona 2. 527

n

Interesy majątkowe i
i handlowe. |

■WM.MHJKU MWMJM Wggim IP.UłimggMiai
aieirżawy większo i 

mniejsze (także z go­
rzelniami) poleca Szeiigowski, 
Lwów, Jagiellońska 17. 601

■jwraleg-o Jolwarlcn poszu- 
];uje się do kupna. Ła­

skawe oferty przyjmujo F.ug'. 
Wajglowa, P iekarska  i. 5, we 
Lwowio. 607

"ISKTacfe v/y cza j elegancki
obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardzie j uczęszcza­
n e j ulicy- w  śródm ieściu  we 
Lw ow ie, je s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność  
do sjrrzedanin. B il/s zu  wia­
domość iv „kiłowio". 517

Farmaceuty lub dr«- 
g-uisty z:i wsj»ó!«iKa 

z Kapitalejii 5.001) zlr. 
posaiglsMje drosyueryn we 
Lwowie celem znaczne­
go SMJWięikszeaiia. Zgrl®- 
szessia Aelwoltat Panetli 
we Lwowie. 542

E5®ko -wydzierżawienia od r.
190J fo lw ark od leg ły  

3 m ile  od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów  obszaru 
B liższa  wiadomość u ac/w. 
L isiew iczów , Lw ów , A kade­
m icka 9. 439

Mieszkania i sklepy. 1
____ aaa«dnift-‘iiTn ir ~

■ ^ ^ "y s ia i j sn ię  2 pokoje umo- 
blowane, słoneczno, 

z kuelmią lub bez, na kilka 
tygodni od 1 marca. Cena ty ­
godniowa. Kamieński, Chlobo- 
wiee. 603

Cale pierwsze piętro
ewentualnio podzielone, 

Grodzickich 2, róg Dominikań­
skiej i Rynku. 609

■jf oK:sl na pracownię, ma- 
gazyn lub warstat, z a ­

raz do najęcia, ul. Łyczakow­
ska 1. 5. 471

F ® > rsy  pokoje z łiyżą przod- 
pokojem i kueiinią zaraz 

do w ynajęcia  przy ul. Kurko­
wej 5. 555

OoihGsśonia różne.

K a p i e ®  w wieku 29 lat, 
kawaler, poszukuje to­

warzyszki życia, panny lub 
wdowy, z posagiem 2 do 3 ty­
sięcy, sprawę trak tu ję  soryo, 
fotografia pożądana, dyskroeya 
pod słowem honoru. Adr. p.-r. 
„lv. K .“ Kosów, obok Kołomyi.

Rok 1901!
Chciaibym powtórzyć ostatnią 
prośbę, alo wiem, żo byłaby 
bezskuteczną. Ograniczam się 
więc na  zasianiu ja k  na jse r­

deczniejszych pozdrowień.

■ jRSrężcayziua w sile wieku 
iT-M. poszukuje z powodu bra­
ku znajomości, panny lub wdo­
wy od 25 cio 30 lat, do samo­
istnego zajęcia się malom go­
spodarstwom, wymagano ś r e ­
dnio wykształcenie i znajomość 
na  gospodarstwie domowom, 
w zamian zabczpioczona przy­
szłość. Uprasza się o dokładny 
opis życia, oraz załączonie lo- 
tograli. Rzecz traktuj o się se- 
ryo, dyskroeya pod słowem 
honoru. P.-r. „W. A.“ Scho- 
dniea. 582

P 5*51^5? która może swym 
W O w iiJc i j  wpływem wyrobić 
lub ułatwić uzyskanie stałej i 
zapewnionej posady werlcmi- 
strza lub manipulanta, raczy 
sw e porozumienio pod szyfrą 
„Dyskroeya"' do biura Plolma 
ijwów nadesłać. 364

Aptekarza Schneida

HERBATA
na

KASZEL!
i proszek na

K A T A R
z apteki św. Jerzego

Włen, Y/Z Wimmergasse 33.
przyrządzono według lekar­
skiej recepty, działają zba­
wiennie na organy oddecho­
we, usuwając łiegmo, łago­
dząc kaszel, chrypkę, oraz 
zmniejszając łechtanie w ga r­
dle. E»s’©szeJs. 50 et., I«es‘- 
foatii  do tego 50 ct., pocztą 
20 ct. więcej za opakowanie 

bez porta.
A pteka  św. Jerzego, W ie-  
dcń, V/2, W im m ergasse 3.
M asie j  ja k  2 paczki pocztą 

sio nie wysyła.
Skład we Lwowio w apte- 

| co fi*. JfBilicSasclaa, dr. 
IŁ ja c l i e r s i  i K r a y ż a a i o w -  
slii«8'0. 599

Posady i zajęcia.
u) Poszukiwane.

O S®liJŁ młoda, z dobrego 
domu, poszukujo miejsca 

do zarządu domu. S. E. ulica 
św. Wojciecha Ga. 599

|ljaacy,ycicl!iii izracl. wla- 
dająca językiem polskim, 

niemieckim i francuskim po­
szukuje posady, jako guwor- 
liantka lub towarzyszka. Bliż­
sza wiadomość .„P. \Y.“ Adini- 
nis tracva „Słowa Polskiego".

459

"S|®©SZ»El£Jsję dla mlouzień- 
ca z ukończ szkolą lud. 

15 lat mąjncogo, praktyki do 
handlu  korzennego. Łaskawe 
zgłoszenia do p. Sienkiewicza 
Tralkowoo, p. Przemyśl.  (589

I i b o g i  młodzieniec z wyższem 
wykształceniem i 2 letnią pra­
k tyką  gospod. poszukuje posa­
dy guw ernera  lub pomocnika 
gospod. Bazylicki, Lwów, Kap- 
paporta 11 drzwil9.

S t e l n a a c i a  kaw aler poszukujo 
zajęcia w obszarach dworak, 
z naczyniem skarbowym. P.-r. 
„P. J.“ Lwów.

Intel, panua z kursom hu  
clialteryi, poszukuje posady 
sekretarki , lektorki, kasyerki 
itp. Zgłoszenia 51. S, Lw-fw, 
Gzarneckiego 2, Ił p., oficyny.

Zd©3my leśnicsy, szuka po­
sady n a  ordvnarve p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S>. 2G

osoba, która doskonałe 
szyjo białą bielizno, poszukujo 
posady za panno służącą. Wia­
domość sklep Karlsbadzki, ul. 
Kopernika 1. 2.

M!«(!sEieBiie« z S-mą gimn. 
wolny od służby wojskowej, 
poszukujo zajęcia biurowego 
lub lokeyi. W iadom ość: „Ed­
mund" w Admin. „Slowa“.

T e c i t n i l i  poszukujo zajęcia 
biurowego lub Iekcyi za mier- 
nom wynagrodzeniem. Łaska­
we zgłoszenia C. D. 2006. 
„Technika*. 14

li) Zaofiarowane.

U B r a K t y l s a m t  do handlu 
korzennego, potrzebny 

zaraz. Szeptyckiego 18. (595

pomocnik handlowy 
z handlu korzennego, 

znajdzie zaraz umieszczenie. 
Wiadomość Bertold Rosei, dom 
agencyjno-handlowy we Lwo­
wie. 593

W "T c3eń  mieszkający u ro- 
dziców we, Lwowie, 

przyzwoity i pojętny, znajdzie 
umieszczenie w handlu herba­
ty Edmunda Riedla we Lwo-

W o l n e  p o s a d y .
Przy lwowskiej Reprezentacyi 
Towarzystwa ubezpieczeń są 
li posady urzędników, colom 
nkwizycyi ubezpieczoń życio- 
wyoli, do obsadzenia. W arun­
ki : wysoka miesięczna placu 
i osobno wynagrodzciiio za 
pozyskane ubezpieczenia. Ro- 
(lektnnci zechcą wnosić swe 
pisemne oferty z podaniom 
wieku i dotychczasowej nie­
nagannej czynności, pod szy­
frą „Wolne posady" post.-r. 
Lwów. 563

■pJtitoKoms K a w a l e r  wio- 
ku  środniego, poirzebuy. 

Podania aiogowano odpisami 
świadectw przyjmujo od człon­
ków Towarzystwo Urzędników 
(ofleyalistów) Lwów, ul. Cicha 
1. 1. 600

ES.® n e fi aF, tera- Bs a s f  er a 
jliifil icuwalera, z kaucyą 500 
zlr. na prowincyo, poszukuje 
Szeiigowski, Lwów, Jaeieiioń- 
ska 17. " f,02

TZ> ierwsza śląska fabryka 
-®- essoncyi rumowych, po­
szukujo zdolnego zastępcy. --  
Obznajomicni z tym fachom 
panowie, zechcą wnieść ofer­
ty  pod „W. P. 632“ do Rudolfa 
Mossego, Wiedeń. 538

flnnlm inteligentna znająca się 
Unillid dobrze na  kuchni zmij- 
dzie umieszczenie do zarządu 
domu i prowadzeniu gospodar­
stwa no wsi u właściciela dóbr. 
starszego kaw alera  Również 
poszukiwany ogrodnik, k tó ry ­
by równocześnie mógłbyś za 
lokaja. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr l ^ r a y i b ó w k a  p. 
F ryssa taS k .  537

"Bp&oszulcuje się ekonoma i 
iiisarza na posadę k a w a ­

lerską dobrego rolnika a ic- 
komendaeyami kilkuiotnemi. -  
Zgłoszenia Obszar dworski Hor- 
bneze p. Czerkassy. 565

-o irzahny  ogroduk 
ohznajomiony z p 

dzeniem kwiatów, jar j 
małą nranżeryą. Zgłoszeń: 
Agener Łobodziński w Ps 
kolo Ciiodorowa.

ES5K5S35

1 lqJyciiowanie i nauka,
&

a ra g ie ł lE ta  r o ^ w w i t . i  poszu- 
**  kuje  iekcyi ul. Lenarlowi­
eża 11. parter. 557

fewfiryBaftosiî slJ
teatrów warszawskich dyplo­
mowany przez Akademię nauk 
i umiejętności w Warszawi--, 
rozpoczyna kurs tańców salo­
nowych i solowych. E tyn w U  
1 3 . "  ' 559

f i l c s e ń  1 ’a i .  f e l .  {t śh sh . sam
się mrzymuiP.oy, poszukuje ir.- 
kcyi we Lwowie za inion:e:n 
wynagrodzeniem. *V. W. „Ł’1;- 
wo Polskie".

S i i ty n o w a n a  nauczycielka u 
dzielą gry na  furiepianio i.o 
4- zir. micsioczuio wiadomość 
ul. Kurkowa I. 4 w parterze 
drzwi 1. 5.
I t e r a d y t f a !  nauczycielski po­
szukuje Iekcyi na wsi pod bar­
dzo umiarkowanymi warunka 
mi. Zgłoszonia „Pedagog* p.-r. 
Tarnopol. 14

Tańce karnawałowe n a
f o r t c p i i i s t .

W iarusy , polonez At. Falla . . . . .  80 <-t.
Langego des lleurs, walce F. Fisso . . 1 zl. 20
U* ko n ku ry , mazury I'r. Barańskiego . . 80
Szaław iła, galop Fr. Barańskiego . . .  50 ..

Do nabycia w K s i ę g a r n i  B»©IsKiej we Lwowie, 
tudzież we wszystkich księgarniach. 550

* Ogłoszeośe konkursu.
Na podstawie rozporządzenia e. k. Krajowej Ł a ­

dy Szkolnej z dnia Ki stycznia 1900 1. ooo rozpisuje 
podpisana dyrckcya konkurs na posadę nauczyciela 
zawodowego dla nauki snycerstwa i modelowania przy 
ck. szkole zawodowej przemysłu drzewnego w Koło­
myi. Posada ta  obsadzoną będzie na podstawie umo­
wy a remimeracya roczna do niej przywiązana wynosi 
‘2.000 Koron.

Należycie udokumentowane podania o nadanie 
tej posady należy wnosić do podpisanej dyrekcji naj­
dalej do kdńca lutego br. 531

Ck. Oyrekcya szkoły  zaw odow ej przem ysłu drzewnego iv K a ło w i.



s „SŁOWO POLSKIE" Nr. 54 z dnia 2 lutego 19(J0.

usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz o d ś w i e ż a ,  wybiela i wydelikaca.
C ena  1 z łr

JAN IHNATOWICZ
S k lep y  T r ia s ie :  vje  L w o w ie , K r a k o w ie ,  Pł-®*- 
m y ś la ,  C zern io icca ch ,  oraz we wszystkleli pierwszo­
rzędnych aptekach dropaeryaeh, sklepach i zakł. fryzjerskich-

b. 18511808
pr. Konkurs.

Prezydyum Magistratu kr. stok miasta Lwowa 
rozpisuje niniejszem konkurs na jediią posadę 
lekarza m iejskiego, ewentualnie jedną posadę 
asystenta sanitarnego, tudzież na jedną posadę lek a­
rza okulisty, każda z tych posad w X. randze eta-
tu urzędników gminy, z płacą roczną 2.200 koron,
dodatkiem aktywalnym 480 koron, ryczałtom na do­
rożki o00 koron i dwoma podwyższeniami płacy po 
•!-ech, względnie 8-miu latach służby na tej samej 
posadzie o 200, a względnie 400 koron.

Podania zaopatrzone w załączniki, udowadniają­
ce uzdolnienie kandydatów do tych posad, wnosić na­
leży do Prczydyum Magistratu w godzinach urzędo­
wania w terminie do 11 lutego 1900.

Co do obowiązków lekarza okulisty, informacyi 
w myśl uchwalonej instrukcjo udzieli F izykat miejski 
w godzinach urzędowania. 504

We Lwowie dnia 21 stycznia 1900,

FLIRT Najlepsze
listki i b lb y łk i

w książeczkach | |  
z  p a p i e r u  ! § s a s s © w s I c i e g ,o

w y r o b u  3 -  ^ T I e 3 ^ n . o 5 o ' W 3 l ^ I e g ' 0  w e  L w o w i e .

2L S ' Wszędzie £o nabycia. ISEC

Sztuczne zęby
n żyw ane i  p la ty n y , kupu je

z  B e r l i n a  C J O T T L IE B
ulica Karola L udw ika  1. S9 
II. schody, 1 p ię tr. d rzw i 9. 

T akże listow nie. 606

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapasy 123 2

maszyn rolniczych
w ą p s p r z e t la j e  p® z n i ż o n y c h .  c e n a c h

Lwowskie Biuro haodlowe
przy u l.  K o ś c i u s z k i  4 .

hi fti AdUfcagi

1050
ggggk ilrWr̂ rc-TWb ft irtŜn 4nifo Al .rfLrfwłWfrî h AifWiA

p l e k  z i e m s k i  morgów Q
w powiecie JarosIaw sK im

zaraz do wydzierżawienia.
Zgłosić się listownie pod: „S. K .  Z .“ L 

w A jencyi Ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausma- 
na l. 9. ' 561

AiA-Â .-. -̂n‘nv —- ..-..-.a..

r, -wyszedł! Ef&~ Twi.b -wyszedł!

IS w c ssE B Ś ik  l a n s f e i a s o w y  sssa  r o l i  JLSMK&

Gazety Losowań i Handlowej , , Merkury"
Nowo przystępujący abonenci otrzymają „Rocznik11

Całoroczna p renum era ta  :} kor. 60 hal., półroczna 1 kor.  80 hal.

afóX
A d ff iin is tr a c y a : K r a k ó w ,  R u n e k  f / l .  n r .  5 .

, v
i';b Z w ią z e k  h a n d lo w y

d la  S o le k  r o ln ic z y c h  i  s k le p ó w  w ie j s k ic h
wę Lwowie ulica Pańska I. 21. 

p o l e c a .  ćL la. s ł s l e p ó - w  - w i s j s l s i c l i .
S. C ilów ji .y  r o c a t n i l t  l u s r t o w i s y  z a w i e r a :

Wszystkio mieszane townry doborowe. Ceny naj­
niższo. Krodyt i warunki w cenniku.

10. 5&a-n ^ - ś c c j m i K  zawiera: Nawozy sztuczno.

Miiij
m

• w

jpjj) Nasiona, najtańsze najpowniejszo, kontrolowano
'fól ( 'e n u ik i  ix» isuJaisie  o d w ro tn ie  tio rm o .

Związek handlowy organizuje handlowe spółki 
powiatowe dla hurtownei sprzedaży. 544

Nowość dla Pań! I
T y lk o  za  8  z ł .

wj-uczyć się można kroju 
francuskiego pod gw aran­
cją wedle zastosowania 
do ,,Jourua!ów “, w

S zle© łe Ił r o ju
„ F  F i  O  1 1  i%.ź< 

(Jagiellońska 7. (róo 3 Maja).
D la  w ięce j liczen ie  n iż sz e  w a ­

ru n k i. —  S p rzed a je  s ię  fo rm y  nu  
s ta n ik i, ż a k ie ty  :td . 347

u>
a BANK ZALICZKOWY we LWOWIE
t *

i>

1  ł  ̂
i *

m

Stowarzyszenie zare jestrow ane z ograniczoną poręką 
(w gmachu nłasaym  przy ulicy ffietmańsklej liczba 10). 

przyjmuje d.o oprocentowania

T7ś/r 3 s ła .ćL ls i o s z c z ę d n o ś c i o w e
na rachunek bieżący złożone i opłaca od nich

5  p r o c e n t  o d  s t a
"NT̂ łsła.a.lsI ćlo 500 Koron w yp łaca  "bez; w ypow iedzenia.

335

Wyborne piwo pilzneńskie
z  b rowaru Związkowego. 86

P IW O  W O J N I C K IE
z browaru W-go Z. Jordana. 

d o  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  f la s z k i ,  s y fo n y
i  bcsc zk i  z odstawą do domów lub dworzee koloj. 

Generalna Reprezentacya na Galicyę 
Tel. nr. 410. K rzysztof Janowicz.

■u-lica. CBieira.rslrs. ZLŁczrtea. 3 .
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cSaźt
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f&ai7/j?

^ 3ws
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w u te o w
z monologami 

i  z c  ś p ie w a m iuassEaHasBffifflssssss-
tenorów poiskieb, francuskicli, niemieckich, 

włoskich i hiszpańskich.
MUZYKI W O JS K O W E J I O R K IE S T R A L N E J

Ogromny wybór 496

Grafofonów i Fonografów
oćL 1 6  d . o  5 0 0  a l .  poleca

iakób Maschler JAGIELLOŃSKÂL. 13.,
12* piętro

P rz y jm u je  i’titv»3c2 w nlki clO odRzlifowania.

$iu>
SrA
>V/L

Jw
w
J/12,

L'jE2J> 13'ai'Kzawa w e  Ibw ow ie.

1 Restauracji Pilzneńskiej
w Hotelu Francuskim wg Lwowie.

Śniadania po  w arszaw sku 50 ci. Covert śnia­
dankowe. składające się  z  4 dań. W ódka k u ­

ja w ia k  i  ku jaw ianka  w łasnego w yrobu.
W  czwartek i niedzielę Flaczki po warszawsku 
i kueabiak li tewski — Obiady 1 zł. 10 et. — 
Covert z 7 dań po zl. 1'10, jakoteż według karty  

z doborowych potraw.
Po teatrze Covort z 3 dań 70 ct. W  piątek 

ryha  po żydowsku. Szynka ua  gorąco zgroeho- 
w em pirom. Kapo je  K ra jo w e . WINA austry- 
ackio, węgierskie i  zagraniczne. 576

K reślę  się  z  W ysokiem  pow ażaniem

Jan Franciszek Nowakowski.

Z a k ład  ogrodniczy i skład nasion

M i k o ł a j a *  W o l i ń s k i e g o !
-we L w ow ie, plac IMIacyacl^i 3.

poleca po najtańszych cenach z  ś w ie ż y c h  k w ia tó w  
B U K I E T Y  b a lo w e ,  ślubne, imieninowe. B u k ie c ik i  

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d. 458 |
D la  k o m ita tó w  balowych, Towarz. kasynowych, służę I
zawszo specyalnemi ofertami. Na prowineyę wysyłam

L| w najodleglejsze strony, ja k  najs taranniej opakowane. |
    ~— ■ ’

w

Lwowska, F ilia
a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u

i i i -  T a .g r le l lo a ń .s ls s i  3 -
(d.a.-wn.y lołs©.! B a n k  vl kredytow eg-o)

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kaso­
wych Galicyjskiego Banku kredytowego, żo przyjęła takowe do wy­

płaty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.

W zamian za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredy­
towego wydawane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w opro­
centowaniu.

15

4Ł|»°|0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 
Banku Ga!, dla handiu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu po­
wszednim po złożeniu — a kończy się z dniem powszednim, poprzedza­
jącym zwrot takowych,

CK3EE T x m :m

/A** Ą P  ° t

M L E C S M t M l
■u.1. Ch-orąśczyza.y 5.

(róg ul. Akademickiej) 
Obiady w abonąm. od 8 —10 zł. 
IColacye mięsno od 6'50 „ 
Kolacye mleczne 4-— ,,
Kawa z bulką 3-— „
Obiad podług karty za jeden raz: 
z trzech potraw . . 45 
z dwóch potraw . . .  34 
K awa z bulką k ra janą  12 r

Na wszelki kaszel najlepiej 
pomagają

KAISBRA

Piersiowe bombony
O ^ S O f i  notaryalnie uwierzy- 
&. K J U  tnlnionych świadectw 
daje niezbity dowód, iż w ka­
szlu, katarze, zaflegmieniu są 

nieprzewyższone.

P a l i i c iy  po 1 0  i  3©  c i.
sprzedają wo Lwowie: Jakób 
Beiser, apt., Zygmunt Rucker, 
npt., L. Kallir,"apt. w  Brodaci], 
P. J1 ikolasch,apt., Z.Zadurowiez 
i Sp., O. T. Winkler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisławowie, 
J. Aiehmiillnr, apt. w Stryju, 
E. StenzeJ, apt. w Kołomyi, 
Adolf Dnrst, apt. w  Brzeżu- 
nach, Zygmuut Gogela, apt. 
w Bóbree. p  27

Ssffij u ł—... .

H i l

l a s ą f r a  jc o s k i
woskowa

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

i p o lecn . 
po najtańszych cenach

Wols: Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb

pokostów 1 lakierów
i

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2 .
(Tek-ton 236).

s  Rok założenia 1^843.

o  r* “f U/ s * liirfc^y, © n t le  
z  k n s iKwasu siar- 

c z a n e g o , do nabyóńft w .Sło­
wie Boiskiem". v

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskitpgo.

A


